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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

4 wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

l  2 (Gmach Województwa). —  Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji 21— 18. —  Administracji 21— 17. 
Redaktor naczelny przyjmuje odgodz. 11-tej do 12-tej.
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miesięcznie bez dostawy . . 
miesięcznie z dostawą do tfome

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a

4 80 I miesięcznie z przesyłkę pocztową 
6*30 I

Za granicą 7'00 Zł.

5-30

SolmitowI v Wizie.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej oświad­
czył. iż z powodu żałoby w dniu Swych 
Imienin żadnych życzeń przyjmować nie 
będzie. W ola jego  musi być w całej roz­
ciągłości spełniona. Muno to społeczeństwa 
Polskiego nic nie powstrzyma, g d y  w tym 
dniu myśl jego  zbiorowa podąży ku sie­
dzibie Najw yższej G łow y Państwa, a serca 
Wszystkich zabiją żywem  tętnem głębokiej 
czci i wdzięczności dla T ego , który z taką 
dostojnością i powagą dźw iga na Swych 
barkach trud na nie w łożony.

M ąż wielkiej nauki, badacz, pomnaża­
jący kulturalny polski dorobek z wyjątkową 
Wprost energją i m łodzieńczym  na prawdę 
Zapałem, od wczesnej m łodości buntował 
8ię przeciwko istniejącemu wówczas sta­
nowi rzeczy, przeciwko niewoli, w jakiej kraj 
Przebywał i przeciwko niemożności pracy 
w Polsce dla Polaków. Studja, rozpoczęte 
ha wydziale chemicznym w Rydze, musiał 
Przerwać i uciekać za granicę. Tułał się lat 
kilka po Europie, niejeden raz doświad­
czając niedostatku, dopiero w r. 1897 osiadł

Fryburgu szwajcarskim, jako asystent 
Prof. Kowalskiego.

Początek to Jego p iacy bujnej, różno- 
rałciej, intensywnej. Z roku na rok zakres 
'lego doświadczeń potężnieje, dorobek po­
większa, wezwany w  r. 1912 na katedrę 
W Politechnice lwowskiej, wraca do kraju 
Ptoczony już nimbem dobrze zasłużonej 
sławy i powszechnego uznania światowych 
Powag naukowych.

Pow rót inż. Ignacego M ościckiego do 
^olski w yw ołał wprost przewrót w gałęzi 
haukowej, której lat jedenaście przedtem 
y t  pośw ięcił. Znakomity pedagog, p o zy ­
skuje serca wszystkich swoich uczniów, 
kształci ich umysły z pożytkiem  dla spo­

łeczeństwa, odczuwa trafnie ich potrzeby, 
służy chętnie mądrą radą i ofiarną pomocą, 
a czyni to zawsze w sposób taki, który nie 
rani potrzebującego.

Nadeszła wreszcie chwila dla Państwa 
decydująca. W olą  Przedstawicieli Narodu 
powołany na najwyższe w w yzw olonej z pę- 
tów niewoli O jczyźn ie stanowisko, poddaje 
się lojalnie temu nakazowi, opuszcza bez 
wahania ukochane zaciszne laboratorjum, 
bezpośredniego świadka wszystkich Swoich 
zamierzeń i triumfów, i ujmuje w Swe d ło­
nie ster Państwa, wyglądającego w czasach 
kształtowania się stosunków wewnętrznych 
i zagranicznych, M ęża w łaściwego na wła- 
ściwem stąnowisku.

1 oto zaszedł fakt znamienny. Przedsta­
w iciele Narodu, których działalność spotkała 
się z powszechną niemal krytyką, w tym 
wypadku uczynili w ybór najodpowiedniej­
szy, Na fotelu Prezydenta Najjaśniejszej 
R zeczypospolitej zasiadł Mąż, posiadający 
wszystkie warunki godnego Jej reprezento­
wania. Znakomity Uczony, gorąco czujący 
Polak-Obywatel, W ielki Europejczyk, od­
znacza się wyjątkowym taktem, wyrozumia­
łością na błędy i wady innych, światowem 
obyciem  towarzyskiem, a przedewszystkiem  
powagą, zniewalającą swoich i obcych do 
najw yższego szacunku.

Dostojny Prezydent zdobył Sobie serca 
wszystkich obywateli Państwa, w dniu też 
Jego św iętego Patrona z najdalszych ziem 
Polski zakątków i z kolonji polskich poza 
slupami graniczneini, płyną ku Niemu w 
przedziwnej harm onji, bez najlżejszego 
zgrzytu, zgodne życzenia, a ku Panu Za­
stępów wznoszą się modły, by Naczelni­
kowi polskiej nawy państwowej udzielił sił 
potrzebnych do pełnienia tak zaszczytnych, 
a tak zarazem odpowiedzialnych obow iąz­
ków, Sobie na chwałę, Rzeczypospolitej na 
sławę i pożytek.

Traktat berliński.
Konferencje berlińskie ministrów Stre- 

semanna i Waldemarasa doprowadziły do 
ustalenia platformy, na której zaw arty  zo­
stanie traktat arb-trażowy m iędzy oboma 
państwami. Zawarto również kilka umów w  
sprawach drobniejszych. L itw a  kowieńska, 
której w  wysokim  stopniu zależało na tern, 
aby w y jść  z  dotychczasowego stanu izola­
cji politycznej musiała jak z treści nad­
chodzących informacji wynika, — pójść na 
rękę postulatom niemieckim w  sprawie poło­
żenia prawnego N iem ców  w  Kłajpedzie.

P . W aldemaiaS układ berliński uważać 
będzie za w ielki sukces polityki litewskiej 
i swoje osobiste zw ycięstw o. Posiada w  tak 
wysokinl stopniu kunszt interpretowania za­
szłych w ypadków  i zawartych umów, że 
nie będziemy się zgo ła  dziiwik, jeśli traktatu 
berlińskiego zechce użyć na cel w ielkiej au- 
toreklamowej propagandy. Polska, i fakt 
sam i ewentualne interpretacje kowieńskie, 
przyjm ie z  zupełnym spokojem, prowadząc 
bowiem politykę zdecydowanie pokojową, 
niema nic przeciw  ustalaniu stosunków po­
kojowych m iędzy innemi państwami, a tem- 
bardziej m iędzy temi, które z nią sąsiadują. 
W  tym  w zględzie należy skonstatować, że 
to, co dotychczas wiadomo o podstawach 
układu niemiecko-litewskiego, nie zaw iera 
żadnego jawnego ostrza zwróconego prze­
ciw  Polsce, w  przeciw ieństw ie do traktatu 
podpisanego ongiś przez M oskwę i poprze­
dni rząd litewski a zawierającego ustęp do­
tyczący pretensji kowieńskich dó Wilna.

Niemiecki minister spraw zagranicznych 
dr. Stresemann jako zręczny taktyk, znają­
cy  dobrze zasady m iędzynarodowej psycho­
logii, w  przemówieniu na komisji spraw za­
granicznych w  Reichstagu poruszył również 
kwestję rokowań niemiecko-litewskicia. Za­
leżało mu na tem, aby zapobiec nieufności, 
którąby ten fakt mógł w yw o ła ć  w  W arsza-

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/ir.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz l-szpaltowv milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 4C gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/o droższe.
P . K . O . 141.690.

wie, j w  tym  celu pow ołał się na m edjafor- 
skię stanowisko, które zajął w  Genewie w  
kwestji sporu polsko-litewskiego i na usta­
w iczne postępy na terenie rokowań polsko- 
niemieckich. W  tym  samym duchu zabierają 
głos demokratyczne pisma niemieckie, a na 
uwagę zasługuje artykuł wybitnego posła 
demokratycznego do Reichstagu, dr. Ludw i­
ka Haasa, który zwrraca uwagę na koniecz­
ność nawiązania normalnych stosunków' z 
Eolską, przedewszystkiem  w  dziedzinie eko­
nomicznej. Należałoby sobie życzyć, aby ta 
interpretacja i ci komentatorzy zagranicznej 
polityki niemieckiej uzyskali w p ływ  decy- 

1 dujący w  rządowych i parlamentarnych ko- 
' łach niemieckich, w  których nie zbyw a na 
jednostkach i  grupach nam niechętnych.

W  związku z  rokowaniami berlińskierru 
w ielki dziennik paryski „L e  Tem ps”  w m rty - 
kule, w yraża jącym  poglądy francuskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, w ypow ia ­
da nadzieję, że minister Stiesemann w  dal­
szym ciągu w p ływ ać będzie uspokajająco 
na politykę litewską, i w  słowach, jak na 
oświadczenie półoficjalne bardzo ostrych, 
w zyw a  p. Waldemarasa, by „zdobył się na 
w ięcej rozw agi politycznej i  w ięcej pojed- 
nawczości, gdyż tego żąda od niego obecna 
sytuacja” . (j)

Minister Stresemann 
o rokowaniach gospodarczych 

polsko-niemieckich.

Na wczorajszem  posiedzeniu Reichstagu 
minister spraw zagranicznych R zeszy  dr. 
Stresemann w yg łos ił godzinne expose o po­
lityce zagranicznej Niemiec, wysłuchane 
przez Izbę z w ielką uwagą. Od sprawy bez­
pieczeństwa minister Stresemann przeszedł 
bezpośrednio do zagranicznej polityki' han­
dlowej Niemiec. Z Rosją podjęte mają być 
nowe rokowania. W  sprawie rokowań go ­

1fcSłZY BERNANOS. b l )

Pod słońcem szatana.
^•toryzowany przekład Aleksandra Wata.

Oparł g łow ę o poduszkę, z bolesnym 
JrSbnasem w y ją ł z  kieszeni tabakierkę, za- 

szczyptę i, podnosząc lekko ręce, jak- 
^ lyb y  chciał grzecznie przeprosić za przer­

w ie  zw ycza jn e j pogawędki;

■—  C zy  zechce ksiądz zadzwonić na E- 
ellę? —  zapytał. Muszę w ziąć salicyt, a 
e wiem, gdzie postawiła flaszkę.

. Flaszka znalazła s5ę na zw ykłem  miej- 
ista' ^ yp^  Powoli, w yta rł w arg i z w ielką 
se |?nnością, poczem oddalił gospodynię 
k, Cznem spojrzeniem. Skoro drzw i zam- 

się za nią:

ci., Będą uważać cię za szaleńca, mój 
łopcze rZekł.

jej  *"ecz miał przed sobą (nie wątpił o tem) 
c2eJrS0 2 tych ludzi, dla których doświad- 
i jj- je iest sprawą w ew nątrz sformowaną 

atvvo dającą się w ytrącić z równowagi. 
Czyj °  s^ rzyw ione rysy  w ikarego świad­
kowi ,raczei o zdziwieniu, niż obawie. Od- 

^ z i a ł  pewnym  głosem ;

ńzu ' p ia łem  obowiązek w yznać to księ- 
^ g n e , sz<Cz°w i. Bogiem  się świadczę, że 
stkieg0 miiczenia i zapomnienia tego w szy -

j Niech ksiądz na mnie liczy —  cią- 
ej. ks;  dziekan z Campagne —  co się 
" ^ a t e g o ,  co może być bez kłam- 

!*lru Dr ]0n.e- Choć jestem twoim bezpośred-
1 Plam 0zonyiJ1’ mól Przyjacielu, wszakże 

mn swoich przełożonych 
0 chwili:

—  Napiszę... nie! zrobię lepfllej, odw ie­
dzę ks. kanomka Couvremonta, dawnego 
dyrektqra w yższego  seminarium. Jest to 
bardzo pew ny i bardzo nieomylny konfrater. 
On nam poradzi1. Zresztą nie wątpię, żc 
prędko uzgodnimy nasze poglądy, ja i on. 
Ła tw o  odgaduję jego decyzję...

B yć  może oczekiwał zapytania, lecz 
w ikary nie odpowiedział nawet spojrzeniem.

—  Poprosim y dla księdza o dłuższe od­
wołanie do Tortefontaine albo do O jców  
Benedyktynów  w  Cheyetogne. Musi ksiądz 
m ówić otwarcie. W ierzyłem  i w ierzę nadal, 
że ksiądz jest powołany i w ybrany. Nie po­
suwajmy się dalej. Nie ży jem y w  czasach 
cudów. Cuda budzą raczej lęk, mój przyja­
cielu. Zakłócają porządek życia  publicznego. 
Państwo szuka tylko pretekstu, aby zm yć 
nam głowę. Pozatem  modna jest dziś nauka, 
t. zw . neurologja. P oczc iw y  księżyha, który 
czyta  w  duszy ludzkiej, jak w  książce... B ę­
dą cię leczyć mój synu. Mnie i to w ystarczy, 
co ksiądz pow iedział; nie proszę o nic w ię ­
cej; nawet w olałbym  n;c w ięcej nie słyszeć.

W yciągnął ręce, jakgdyby chciał ode­
pchnąć od siebie niebezpieczny sekret, po­
czem zatopił g łow ę w  zagłębieniu poduszek. 
Lecz, gdy w ikary zbierał się do w yjśc ia:

—  U w aga ! Zabraniam księdzu m ówić o 
tem bez uprzedniego pozwolenia z  kimkol- 
wiekbądź. Z kimkolwiek bądź, rozumie 
ksiądz?

—  Naw et ze spowiednikiem?... —  zapj - 
tał nieśmiało ks. Donissan.

—  Zw łaszcza z nim —  dodał spokojnie 
dziekan.

Znów nastała cisza, tym razem cięższa. 
Raz jeden, c zy  dwa razy wysoka postać 
wikarjusza zachybotałą, spojrzenie zaś smy- 
knęło w  kierunku drzwi. Praw a ręka nerw o­

w o  zaciskała guziki sutanny. I nagle ku 
wielkiemu swemu zdumieniu, w ika -y  usły­
szał w łasny głos:

—  Nie wszystko powiedziałem .

Odpowiedzi nie było.

—  To, co chciałbym dodać, do tyczy  —  
B óg raczy w iedzieć w  jakiej m ierze! —  zba­
wienia biednej duszy, za którą m y będzie­
m y odpowiadać, ksiądz proboszcz i ja. P o ­
w ierzy ła  mi ją Opatrzność, pow ierzyła  
szczególnie, imiennie —  to rzecz pewna, 
gd yż osoba ta należy do rodziny parafialnej 
księdza proboszcza.

—  Słucham —  odpowiedział ks, Menou- 
Segrais, podnosząc powoli oczy.

Ani razu przez długi czas opowiadania 
dziekan nie spuścił oka ze wzburzonej tw a­
rzy  wikarjusza. Można było  w yczy tać  jak­
gdyby bolesną uwagę w  tem jasnem i nie- 
złomnem spojrzeniu, w  którem powoli doj­
rzew ało postanowienie. Żadne słow o nie 
w yrw a ło  się z ust zaciśniętych, żadne drże­
nie ni'e przebiegło po długich, bladych rę­
kach, spoczywających na fotelu, zaś głowa, 
nieco przechylona z wysuniętą naprzód bro­
dą jaśniała inteligencją i silną wolą.

Skoro wikariusz skończył, dziekan z 
Campagne bez przesadnych ruchów odw ró­
cił się ku Chrystusowi florenckiemu, zaw ie­
szonemu nad w ezgłow iem , i rzek ł głosem 
zarazem mocnym i tkliwym .

—  Niech będzie B óg pochwalony, żeś, 
moje dziecko, tak szczerze i pokornie mówił. 
A lbowiem  prostota ta rozbraja nawet du­
cha ciemności.

P rzyw o ła ł go znakiem, podniósł się ku 
niemu lekko, i tw arz w  twarz, szukając jego 
wzroku, rzek ł:

—  W ierzę  ci, w ierzę bez zastrzeżeń,

lecz muszę się chwilę zastanowić, co mam 
powiedzieć— W eźm ie ksiądz ze stołu na 
prawo, tam, tak: to Imitacja Pana Naszego... 
O tw orzy  ksiądz księgę III, rozdział L V I i  
przeczyta całą szczerze, zw łaszcza zw ro t­
kę piątą i szóstą. Niech ksiądz idzie... P ro ­
szę mnie zostawić.

Ten stary kapłan, którego cudowne 
zdolności rozbroiła swego czasu ignorancja, 
niesprawiedliwość S zawiść, —  czuł w  tej 
chwili jedynej, że dokonał życia. Porów na­
nia niewiele są warte, skoro trzeba je za­
pożyczać z życia  powszedniego, gdy chodzi
0 określenie wydarzeń życia  wewnętrznego, 
ich majestatu. Nadeszła chwila, kiedy w y ­
jątkow y ten człowiek, —  zarazem subtelny
1 namiętny, nieustraszony jak żaden inny 
i przenikający każdą rzecz ostrzem rozumu, 
—  miał okazać w ielkość swego ducha.

—  Zawstydzenie, że uciekio się od 
chwały— —  szeptał, powtarzając z pamięci 
ostatnie słowa rozdz ału. —  A teraz posłu­
chaj mnie, mój przyjacielu.

W ikary  z Campagne posłusznie podniósł 
s ę z klęcznika i stanął w  paru krokach od 
dziekana.

—  To, co ksiądz usłyszy —  zaczął ks. 
Menou-Segrais —  napewnc sprawi księdzu 
przykrość. Bóg w ’e, że oszczędzałem księ­
dza dotychczas aż zanadto! Nie chciałbym 
jednak księdza w trącać w  zamęt. Cokolw iek 
powiem, nie trać pokoju. A lbowiem  nile po­
pełniłeś żadnego błędu, poza terni, które p ły­
nęły z niedoświadezenia i gorliwości. C zy  
ksiądz mnie zrozumiał?

Ksiądz Donissan skinął głową.

(C. d. n.)



spodarczych z Litwą, minister ograniczył 
się do oświadczenia niemal dosłownie zgod­
nego z wydanym  komunikatem oficjalnym 
o rokowaniach z Waidemarasem, nie doda­
jąc ao tego Komunikatu niic w ięcej

Następnie minister Stresemann prze­
szedł do omówienia rokowań handlowych z 
Polską, oświadczając, co następuje: Po zw ó l­
cie Panowie, że zgodnie z wywodami! mo- 
jemi, dotyczącem i rokowań z premierem li­
tewskim Waldemarasem wspomnę pokrótce
0 stosunkach naszych z Polską. Jeśli zgodne 
z  prawdą byłoby, że pewne dz -enniki pol­
skie ujawniły zdenerwowanie i nieufność w  
stosunku do rokowań, które toczy ły  się tu 
w  Berlinie, to byłoby to zupełnie nieuzasad­
nione. Podobnie, jak N iem cy w  rokowaniach 
genewskich ze swej strony czyn iły  w szyst­
ko, co mogło oddziałać na usunięcie napręże­
nia i sprzeczności w  stosunkach polsko-li­
tewskich, podobnie też jest samo przez się 
zrozumiałe, że witają one rokowania berliń­
skie, które doszły do skutku z in icjatyw y 
premiera litewskiego, oraz chcą w yzysitać 
te rokowania w  tym że sensie dla załatwienia 
ważnych kwestji niemiecko-litewskfch. Od­
czuwam y potrzebę oparcia naszego w spół­
życia z krajami sąsiadującemii na zachodzie
1 na wschodzie na zasadzie pokoju i porozu­
mienia. W  tym  też celu od przeszło dwu 
lat toczy ły  się próby osiągnięcia porozumie­
nia gospodarczego z Polską przez zawarcie 
traktatu handlowego. Znace panowie k rzy ­
żow ą drogę tego traktatu, który często był 
przedmiotem dyskusji w  tej Izbie. Po  za­
kończeniu p rzerw y w  rokowaniach, wsku­
tek rozm ow y osobistej w  Genewie, udało się 
w  naradach, które polski Minister spraw 
zagranicznych przeprowadził z posłem nie­
mieckim w W arszaw ie Rauscherem, osiągnąć 
zawarcie um owy tym czasowej, określającej 
sposób prowadzenia rokowań o traktat han­
d lowy, przyczem  omówione zostało, iż w  
rokowaniach m iędzy instancjami polityczne- 
mi, przedewszystkiem  wyjaśniona ma być 
kwestja osiedlania s ę a następnie stosunki 
gospodarcze. W  lipcu ubiegłego roku doszło 
do tego wyjaśnienia w  sprawie przyszłej u- 
m ow y osiedleńczej. W  międzyczasie w zno­
w ione zostały rokowania, których zakres 
i rozmiar ustalono w protokole, spisanym w  
wyniku rozm ów  berlińskich pom iędzy mną 
a dyrektorem JacKowskim. W  protokole 
tym  zawarte też są rozm iary koncesji nie­
mieckich w  dziedzin e gospodarczej, specjal­
nie przytem  uwzględniając trudności, jakie 
pokonywać musi obecnie rolnictwo niemiec­
kie, a zw łaszcza roln ctw o Prus W schod­
nich.

U m ow y zawarte pom iędzy delegatem 
polskim a mną, spotkały się z jednomyślną 
aprobatą całego gabinetu i dlatego muszę 
kategorycznie odrzucić zarzut postawiony 
przez przewodniczącego Landsbundu pomor 
skiego w  artykule ogłoszonym  na łamach 
„Deutsche Tageszeitung”  jakoby urząd 

spraw' zagranicznych przeszkadzał ochrome 
rolnictwa. (O krzyki na sali: słuchajcie! słu­
chajcie!). Równocześnie zaś w yrazić  muszę 
nadzwyczajne ubolewanie z powodu oświad­
czenia zawartego w  rezolucji Landsbundu, iż 
nie pozwol. on na to, aby traktat handlowy 
z-Polską w ogóle doszedł do skutku. Traktat 
handlowy nie jest podarunkiem, który jedno 
z  państw składa drugiemu. Nie znajdujemy 
się też w  tak szczęśliwem  położeniu, które 
pozw oliłoby nam ograniczyć się do systemu 
samowystarczalności gospodarczej. P rze ­
m ysł niemiecki w  dużym stopniu zaintereso­
w any jest w  tern, aby w  następstwie w ojny 
celnej nie utracić rynku polskiego, k lóry 
zaw sze był zbiornikiem odbiorczym  tow a­
rów  niemieckich. Takie same za nteresowa- 
nie istnieje w  Polsce w  odniesieniu do rynku 
niemieckiego.

Jeśli w :ęc  w  miejsce pełnego traktatu 
handlowego poprzestaniemy obecnie na za­
warciu małego traktatu, czynim y to z tego 
powodu, ponieważ uwzględniam y w  należy­
tej m ierze obecną sytuację w  rolnictwie. 
W szystk ie partje, których przedstawiciele 
zasiadają w  rządz e Rzeszy, stw ierdziły 
zgodnie, że gabinet R zeszy w  pełnym sw o­
im składzie w  sposób bezwzględnie p ozyty ­
w ny ustosunkował się do myśli zawarcia 
traktatu handlowego z Polską. Oświadczenia 
składane m przez poszczególne organizacje 
Landsbundu w  niczem nie mogą zm enić tego 
faktu. Uważam jednak za konieczne ośw iad­
czyć, że zasady dotyczące prawa osiedlania, 
co do których doszło do tym czasowego po­
rozumienia, nie powinny być naturalnie 
kwestionowane przez postanowienia ustaw 
polskich.

Następnie minister Stresemann prze­
szedł do omówienia stosunków francusko- 
niemieckich.

Znamienny protest
Złożony z niemieckich posłów  do Reichs­

tagu i Sejmu pruskiego od socjalistów do 
niemieckiej partji ludowej włącznie, Kom itet 
polsko-niemiecki, Który zorganizował i dał 
inicjatywę do obu konferencji przedstawi­
cieli kół gospodarczych Polski i Niem iec, 
ogłasza protest przeciwko oświadczeniu 
Landsbundu śląskiego, zapowiadającemu, iż 
Landsbund nie dopuści do zawarcia żad­
nego traktatu handlowego z Polską. V/ pro­
teście tym komitet zaznacza, że zarysowu­
jące się porozumienie gospodarcze polsko- 
niemieckie, co do znaczenia którego istnieje 
zgodność poglądów  ministrów spraw zagra­
nicznych obu krajów, posiada nietylko g o ­
spodarcze, ale i wybitnie polityczne zna­
czenie. Rozwój stosunków polsko-niem iec­
kich zagrożoy jest tego  rodzaju oświad­
czeniami, jaK ostatnie oświadczenie Lands­
bundu śląskiego Uznając całkowicie ciężkie 
położenie rolnictwa niem ieckiego i koniecz­
ność udzieleuia mu pom ocy, nie wolno za­
pominać, że taka akcja Landsbundu szko­
dzi gospodarce niemieckiej i zagraża sto­
sunkom politycznym , co do których zgodne 
są partje lew icowe wraz z partjami środka 
i poważną częścią partji prawicowych.

W czoraj w  godzinach popołudniowych 
w ydany został przez Biuro W olffa  następu­
jący komunikat o rokowań ach m iędzy pre­
mierem litewskim Waldemarasem i mini­
strem Stresemannem:

W  czasie obecności premiera litewskie­
go, profesora Waldemarasa w  Berlinie, o- 
rnówmny został pomiędzy nim a ministrem 
Stresemannem cały szereg zagadnień poli­
tycznych i gospodarczych, dotyczących o- 
góinej sytuacji w  stosunkach niemiiecko-li- 
tewskich. Obaj ministrowie mogli stw ier­
dzić daleko idącą zgodność swych poglą­
dów. W ynikiem  tych rozm ów jest przede­
wszystkiem  porozumienie co do ogólnego 
traktatu rozjemczego, który podpisany zo­
stał przez obu m ężów  stanu w  urzędzie 
spraw zagranicznych.

P rzez traktat ten, który w e  wstępie 
swoim wskazuje na przyjazne stosunki' mię­
dzy obu krajami, wszystk e sporne kwestje 
prawne, według znanego wzoru, zostaną 
poddane postępowaniu sądowemu, albo roz­
jemczemu, w szystkie zaś sporne kwestje po­
lityczne, postępowaniu pojednawczemu. Po- 
zatem skorzystano z okazji, by doprowadzić 
do zawarcia kilku umów o charakterze tech­
nicznym, a mianowicie umowy w  sprawie 
uregulowania stosunków granicznych nie- 
miecko-litewskich, um owy ó  rybołówstw ie, 
umowy o gospodaice wodnej i urnowy o ren 
taeh dla byłych wojskowych.

W  zakresie rokowań o traktat handlo­
w y , które b y ły  wdrożone w  lipcu roku u- 
biegłego, osiągnięto poważny postęp przez 
to, że m ożliwe było  ustalenie w ytycznych  
dla dalszego prowadzenia rokowań i w yjaś- 
n enie rozmaitych punktów. W  końcu Stre­
semann i Waldernaras starał® się usunąć 
trudności, jakie powstały pomiędzy obu 
rządami wskutek całego szeregu Kwestji, 
dotyczących obszaru Kłajpedy. W ys iłk i te 
zostały uw eńczoue sukcesem, ponieważ u- 
dało się osiągnąć porozumień e co do kw e­
stji spornych. Obaj ministrowie porozumieli 
się przytem  co do praktycznego załatwiania 
różnicy zdań, jaka może powstać w  p rzy­
szłości w  sprawach tego rodzaju

Równ eż w  kwestji optantów, którzy 
pozostali na obszarze Kłajpedy, osiągnięte 
zostało zadowalające porozumienie. W resz­
cie sprawy osiedlania się, pobytu i  w ydala­
nia obustronnych obywateli znalazły tym ­
czasowe zadowalające rozwiązanie.

*
„Voss. ZeJung” , podając komunikat o 

rozmowie m iędzy Stresemannem i W ald e­
marasem oświadcza, że zdanie urzędowego 
komunikatu, mówiące o optantach, należy 
rozumieć w  ten sposób, iż mieszkańcy K łaj­
pedy, k tórzy w  swoim czasie optowali za 
Niemcami, nie zostaną wy'dalen.i z obszaru 
Kłajpedy, jak się tego obawiano. Jest to bez 
wątpienia poważny sukces polityki niemiec­
kiej.

Ruch przedwyborczy, 
  «  ■

Jak się dowiaduje z najlepszego źró­
dła Agenja Wschodnia, kandydatury Bezpar­
tyjnego Bloku W spółpracy z Rządem w o- 
kręgach M ałopolski Wsch. do Sejmu i Se­
natu zostały już ustalone. W edług aktual­
nych obecnie projektów, ze Lwowa na ierw- 
szem miejscu kandydować ma Min. Kw iat­

kowski, na drugiein b. Min. Stesłowicz. —  
W  Stanisławowie wysunięta ma być kandy­
datura prezesa Banku Gosp. Krajowego, gon 
Góreckiego.

’*

W  mieszkaniu ks. Janusza Radziwiłła 
w Warszawie odbyło się pod przewodnie-' 
twem gospodarza posiedzenie Kom itetu Za­
chowawczego przy udziale pp. Z. Tarnow­
skiego, Z. Lubomirskiego, E. Sapiehy, Z. 
Leszczyńskiego, J. Targowskiego, Szujskie­
go , Grodzickiego, Rostworowskiego, J. H 
Badeniego, Beauprego, b. Min. Raczyńskiego, 
W ielow ieysk iego, Dobieckiego, Piaseckiego, 
Romera. W  wyniku dyskusji stwierdzono 
zupełną zgodneść poglądów  przedstawicieli 
Praw icy Narodowej, Chrześcijan. Stronnictwa 
Rolniczego i Stronnictwa Zachowawczej Pra­
cy Państw, na zagadnienie taktyki ugrupo­
wań zachowawczych zarówno w okresie 
przedwyborczym , jak i po wyborach.

:*
W  pow iecie przemyskim ożyw ioną dz;a- 

łalność rozw inęły organizacje ukraińskie. 
W  ostatnim tygodniu odbyło  się przeszło 
20 w ieców  i Z jazdów  ukraińskich. W iększe 
zgromadzenie odbyło się w Drohojow ie, 
Szemychach, Duszowcach, Tarnawcach, Pi- 
k ulicach.

i*
W  okręgowej komisji wyborczej Nr. 55 

w Złoczow ie zgłoszone zostały następujące 
okręgowe listy kandydatów do Sejmu :

I. Partja socjalno-robotniczo-włościań- 
ska M ichał Zelisko, emer. nauczycie! ludo­
wy w M ikołajowie koło Gajów  p. Bóbrka.

II. Lista bezpartyjna: Terapont Anto­
nów, urzędnik techniczny W ydziału pow ia­
tow ego  w  Brodach.

III. Lista bezpartyjna (odrębna od po­
przedniej) : M ikołaj Greszczuk, rolnik z Czer­
nicy, powiat Zydaczów.

IV . Partja P ra c y : Łukasz Bozowski, 
rolnik z Kunaszowa, powiat Rohatyn.

V. W yborczy Blok ukraińsKich socjali­
stycznych włościańskich i robotniczych 
partji (Lista państwowa Nr. 22): 1. Andrzej 
Hrywniak, 2. O syp Małańczuk, 3. Dr. R o­
man Dąbczeski, 4. M ikołaj Repen.

VI. P. U. Z. Polsko-ukraińsko-żydowski 
trójfaszyzm  H alicza : Napoleon Łukasz Stan­
kiewicz, emer. poczmistrz, Aleksander Se- 
megen, kowal i rołniK, Markus Hauser,kupiec.

VII. Lista bezpartyjna (odrębna od 
dwócn poprzednich list bezpartyjnych,): M i­
chał Żaczek

W  pow iecie oświęcimskim powstało 
kilkanaście komitetów Bezp, Bloku W spó ł 
z Rządem. W Oświęcim ie odbyło  się ze ­
branie m iejscowego mieszczaństwa, na któ- 
rem po referacie burmistrza M ayzla uchwa­
lono jednomyślnie rezolucję poparcia za­
mierzeń Rządu Marsz. Piłsudskiego.

W  okręgu Spiża i Orawy kandydować 
ma do Sejmu na liście Bezpart. Bloku 
W spółpracy z Rządem ks. M adej z Jabłonki, 
politycznie zbliżony do Stronnictwa Katoli- 
cko-Ludowego. Ks. M adei otrzymał już od 
swych władz duchownych zezwolen ie na 
kandydowanie do Sejmu.

Prawda o emigracji 
z Górnego Śląska.

Urząd wojewódzki w Katowicach Ko­
munikuje : W  prasie niemieckiej podano 
wiadomość, iż z Polskiego Górnego Śląska, 
od czasu przyłączenia go  do Polski w ye­
migrowało do Francji dotychczas 200.000 
robotników. W iadom ość ta jest zupełnie 
fałszywa, gd yż w rzeczyw istości —  jak 
stwierdzono na podstawie urzędowej reje­
stracji —  wyem igrowało dutychczas z te­
renu całego W ojew ództw a śląskiego do 
Francji 11.698 robotników, a mianowicie w 
roku 1923 4.621, w roku 1924-5.106, w roku 
1925-777, w  roku 1926-923, w roku 1927 
266. Z ogólnej tej cyfry powróciło na G ór­
ny Śląsk około 30% . Odnośne w iadom ości 
prasy niemieckiej powołują się na rzekome 
cyfry stacji em igracyjnej w Mysłowicach. 
Należy przeto zaznaczyć, iż przez stację tę 
przechodzą emigranci z całej Polski, prze­
dewszystkiem zaś sezonowi robotnicy rolni 
z b. Kongresówki i Małopolski. N ie jest 
w ięc prawdą, że emigracja z Górnego Ślą­
ska i Poznańskiego stanowi 70 do 80%  
tych wychodźców.

W iadom ości podane w prasie niemiec 
kiej są bezpodstawne i mają cechy wyraź­
nej tendencji politycznej, gd yż z jednej 
strony stwierdzają, iż emigracja ta oowstała 
skutkiem przyłączenia Górnego Śląska do 
Polski, z drugiej strony zaś, że emigrację 
zmniejszyć m oże szybkie zawarcie traktatu 
handlowego z Niemcami. Pow yższe cyfry 
emigracji z Górnego Śląska w latach t. zw. 
wojny celnej z Niemcami dowodzą, iż wła­
śnie w tych latach emigracja robotników 
z G órnego oląska znacznie się zmniejszyła 
i dalej się zmniejsza.

IMprrim klipę Biiloiur.K.
W ciągu 1928 >r. odbędą się następujące 

Kouiigresy m iędzynarodowe:

1) Kongres M edycyny Tropikalnej, zor­
ganizowany przez; rząd egipski z  okazji 
100-lecia Uniwersytetu egipskiego w  Kairze. 
Zajm ować się będzie zagadnieniami m edy­
cyny i  higjeny tropikalnej. Odbędzie się praw: 
dopodlobnie w  listopadzie lub grudniu 1928 r.

2) P ierw szy  M iędzynarodowy Kongres 
O to - rhino - laryngologiczny odbędzie się W' 
Kopenhadze m iędzy 29 lipcu a 1 sierpnia 1928 
r. W  czasie, Kongresu będzie urządzona w y ­
stawa instrumentów medycznych, okazów, 
anatomicznych i patologicznych, dotyczą­
cych chorób usizą nosa i gardila. B liższych 
informacji udziela Sekretarz Generalny Kon­
gresu, clr. N. Rh. B legyad w  Kopenhadze, 
3 Nytorv.

3) 1-szy M iędzynarodowy Kongres, po­
św ięcony kulturze etruskiej, ,odbędzie się w© 
Florencji w  kwietniu 1928 r.

4) M .ędzynarodowy Kongres Geografi­
czny odbędzie się w  Cambridge w  lipcu 1928 
roku Organizacją zajmuje się dr. Mr. Frank 
Debeham w  Cambridge.

5) I-sziy M iędzynarodowy Kongres Lin­
gwistyczny odbęozie się w  Hadze, m iędzy 
10 a 15 kwietnia 1928 r. Prace Kongresu o- 
bejmować będą zarówno zagadnienia prak­
tyczne, jak i teoretyczne. Poruszanie prome- 
m ów  praktycznych będzie miało na celu od­
krycie najlepszych metod dla studiów nad 
inowożytnemi językami. Prace Kongresu o- 
bejm ować będą 5 sekcyj: :a) indu-europejską 
i dziedzir pokrewnych (buropa starożytna* 
Azja  Mniejsza. Kaukaz, język  Basków ), b) 
język i semickie i chamickie, c) język i ural- 
skie i ałtajskie, język i niearyjskie Indjii, ję­
zyk i Dalekiego Wschodu, d) język i Austraiji 
Oceanii i AmeryKi, e) języki A fryki. Sekre­
tarzem Kongresu jest. pan G. Sch^ynem (St. 
Amnastruat 17, Nimeguo, tto ’andja).

»

Składanie zeznań
o obrocie do podatku przem ysłowego  

za rok podatkowy 1927.

Izba skarbowa we Lwowm przesyła nam na­
stępujące pismo:

Na zasadzie art. 52 do 55 ustawy z  dnu 15 
lipca 1925 o państwowym podatku przemysło­
wym, Dz. U. R. P. Nr. 79 poz. 550 w zyw a się pła­
tników, aby złożyli najpóźniej w  terminie do 15 
lutego 1928 według ustanowionego wzoru zezn?‘ 
nia o obrocie osiągniętym -w ciągu ubiegłego ro­
ku 1927 a to odrębnie: 1) co do, każdego oddziel­
nego zakładu wzgl. przedsiębiorstwa nandlowe- 
go, zaliczonego w taryfie (art. 23) do kate-gorji ' 
i II przedsiębiorstw' handlowych, 2) co do Każde­
go oddzielnego zakładu wzgl. przedsiębiorstwa 
przemysłowego, zaliczonego w taryfie (a r t 23' 
do pierwszych pięciu kategorii przedsiębiorstw 
przemysłowych, 3) co do każdego zajęcia prze­
mysłowego zaliczonego w taryfie (art. 23) do ka­
tegorii 1 i II a) i b) zajęć przemysłowych, 4) d 
do każdego samodzielnego wolnego zajęcia za­
wodowego (art. 9).

Przedsiębiorstwa handlowe 5 przemysłów®’ 
należące do kategorji niższych niż wskazane W 
poz. 1 i 2 mogą także składać zezr.ama o obro­
cie i w takim razie korzystają z uprawnieni* 
przysługującego płatnikom podatku przemysł^' 
wego z m-ocy art. 76 ustęp 3 powołanej ustawy-

Zeznania o obrocie z wyjątkiem zeznań spó­
łek akcyjnych —  winny być składam właściwy11* 
Urzędom Skarbowym Podatków i Opłat Skoibc 
wych; gdzie też będą wydawane Dezpłatnie fot' 
mularze zeznań.

Spółki akcyjne zaś mają składać zezna li! 
właściwej Izbie Skarbowej. Spółki a k cy jn i sp<% 
ki z  ogr. odpow. d inne przedsiębiorstwa oboW)*' 
zane do publicznego ogłaszania sprawozdań w i°' 
,ny składać zeznania o obrotach wszystkich nale­
żących do nich zakładów, lecz każdego oddzieJ' 
nie właściwemu Urzędowi Skarbowemii • Pod*1' 
ków i Opłat Skarbowych wzgl. Izbie SkarDoW®''

W  zeznaniach przedsiębiorstw, wymieni*] 
nyoll w poz. 1 i 2 art. 52 a prowadzących pra'^' 
dłowe księgi handlowe OTaz przedsiębiorstw, w .  
mienionych w ustępie 2 art. 54 ustawy naleci 
zeznać odrębnie sumy obrotu osiągniętego w 
dym poszczególnym miesiącu kalendarzowym r, 
biegłego roku 1927. Do zeznań mają być dolą©2 , 
ne w oryginałach lub odpisach dowody uiszc*® 
nych wpłat zarówno miesięcznych jak i kwarty 
nych tytułem zaliczki na podatek od obrotu (*
56 ustawy). _

Kto nie złoży zeznania o obrocie w term®* 
wyżej oznaczonym lub kto przedstawi w z®2®# 
niu io: obrocie niezupełne dane — ulegnie w 
art. 103 powołanej ustawy kaAe pieniężnej j  
50 do 500 zł. Kto zaś w celu uchylenia od ustt   ̂
wej powinności podatkowej siebie lub 
przez siebie zastępowanej świadomie poda 
znaniu o obrocie nieprawdziwe wiadomości. 
re mogą się przyczynić do udaremnienia 
ru albo do uszczuplenia ustawowo należąceS0,^  
piodaitku, ulegnie —  niezależnie od obowł^ty, 
Uiszczenia należności podatkowej na zasądzi® [ 
105 pow. ustawy karze pieniężnej od dwukr© gj. 
do dwudziestokrotnej sumy uszczuplonego tfs' 
narażanego na zmniejszenie lub uszczupleni® /  
datku a w  razie okoliczności obciążających .jg- 
nadto karze pozbawienia wolności do trzech p < 
sięcy.
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KRONIKA.
Lwów, 31 stycznia. 

Wtorek, 31 stycznia. Rz.-kat. Piotra N.. 
Marc. —  Gr.-kat. Aftanasja.

t e a t r  w i e l k i .
Wtorek 31 b, m. „Pocałunek Kopciuszka" - — 

Premiera.
Środa 1 luty „Straszny Dwór“ .

t e a t r  n o w o ś c i .
Wtorek 31 stycznia „Niech mnie djabli...".

środa 1 luty „Dziewczę z Puszty", premiera.

t e a t r  m a ł y .
Wtorek 31-go godz. 7.30 wiecz. Po: raz prze 

dostatni „Raj zamknięty". Gość występ Antonie- 
So Fertn-era. Ceny zniżone.

Środa 1-go godz. 7.30 wiecż. Po raz ostatni 
..Raj zamknięty". Gość. iwystęp Antoniego Fer- 
tnera. Ceny zniżone.

Uroczystość Imienin Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Jutro, odbędzie się uroczyste przedsta­
wienie w  Teatrze Wielkim, ku uczczeniu Imienin 
Prezydenta Rzeczypospolitej, P. Ignacego Mości­
ckiego. Wystawiona będzie opera narodowa: 
..Straszny D w ór" St. Moniuszki, w  premierowej 
reprezentacji artystycznej. Przedstawienie poprze 
dzi przemowa oraz uroczysta manifestacja arty­
stów i publiczności, na tle dźwięków hymnu na­
rodowego, odegranego przez orkiestrę Miejskich 
Teatrów. Przed przedstawieniem, o godz. 7, na 
balkonie Teatru Wielkiego, gdzie ukaże się ude­
korowany i' iluminowany portret Pana Prezyden­
ta Mościckiego —  przygrywać będzie muzyka 
wojskowa. Również Teatr Nowości' —  przed pre­
mierą „Dziewczęcia z  Puszty" uświęci ten uro­
czysty dzień odegraniem hymnu narodowego i 
manifestacją na cześć Dostojnego Solenizanta.

Teatk Wielki wystąpi dziś z  premierą kome­
dii-bajki J. Barrijego: „Pocałunek Kojciuszka".
Przepiękna ta komedia, przenosząca widza w 
drugim akcie w  bajkowy świat Kopciuszka, jest 
nadzwyczaj oryginalnem i ciekawem widowi­
skiem tak dla dorosłych, jak również dla mło­
dzieży z wyłączeniem dziatwy, dla której sztuka 
Sest za trudna. .Dyrekcja Teatrów wystawia „Po ­
całunek Kopciuszka" z wielkim nakładem pracy 
> kosztów, stawiając go w  rzędzie pierwszorzęd­
nych widowisk teatralnych. Reżyseria Dyrektora 
Trzcińskiego. Nowe przebarwne dekoracje.

Teatr Nowości daje dziś, po cenach © 50% 
zniżonych, operetkę Redchweina: „Niech mnie
diabli...", która następnie na dłuższy czas zejdzie 
z repertuaru. Premiera operetki M. Krausza: 
..Dziewczę z  Puszty", odbędzie się jutro w środę,
1 lutego br., na scenie Teatru Nowości. Nad sta- 
rannem przygotowaniem pracuje reżyser p. Kuli­
kowski i  kapelmistrz p. Seredyński. W  głównych 
Bartjach wystąpią pp.: Brzeska, Grabowska, Po- 
Jeska, Rylska, Bojaoowski, Kopczyński, Kowalski, 
Nowiński i in. Niezwykle barwne L pomysłowe 
balety układu baletmistrza St. Faliszewskiego', w 
Wykonaniu pp. Biczównej, Faliszewskiego, uraz 
zespołu baletowego. Nowe dekoracje Z. Balka i 
M. Różańskiego. Nowe kostiumy z  pracowni tea­
tralnej, pod kierunkiem p. Limba rdtowej.

Ceny zniżone na pożegnalne występy Anto­
niego Fertnera. Dyrekcja Teatru Małego, chcąc 
Uprzystępnić szerokiej publiczności zobaczenie 
Tertnera, udzieliła 50% zniżki na wszystkie miej­
sca na pożegnalne występy tego nieporównanego 
Artysty. Zniżki obowiązują przez cały tydzień.

Dyrekcja Teatru Małego przypomina o tem, 
„Kupony przedpłaty" wydaje się tylko do dnia 

L go  lutego b. r.
Z muzyki. W  niedzielę dnia 5 lutego urządza 

Grtiat. symfoniczna orkiestra Stow. „Gwiazda" 
dopularny poranek muzyczny, poświęcony twór- 
^ości wielkich kompozytorów operowych. Mu- 
?Vka o silnym pierwiastku melodyjnym i bogatej 
diwencji ściągnie jak zawsze liczną muzykalną 
EubLiazność naszego grodu tem pewniej, że pro­
dukcje Orkiestry niejednokrotnie z wielklem u- 
2naniem podnosiła publiczność ii krytyka. W  po-

tanku bierze łaskawy udział artysta dramatycz­
ny p. Dąbrowski Bronisław, znany ze swego nie­
zrównanego repertuaru dełdamacyjnego. Ceny 
miejsc popularne, wstęp dla młodzieży szkolnej 
po 30 gr.

Posiedzenie Rady Przybocznej Komisarza 
Rządu, odbędzie się we środę, dnia 1 lutego b. r. 
o godz. 17.30 w salli , posiedzeń Rady miej. w ra­
tuszu. Porządek dzienny: ■ 1) Powzięcie drugich 
uchwal "zatwierdzających statuty nowych podat­
ków i opłat gminnych oraz podwyższających do­
tychczasowe opłaty w związku z  przedłożeniem 
dodatkowego budżetu zwyczajnego n:a r. 1927/28 
(§ 35 statutu m. Lwowa). (Referuje dr. Brzeski) 
2) Rozpatrzenie sprzeciwów wniesionych przeciw 
dodatkowemu budżetowi nadzwyczajnemu po; 
drugiern wyłożeniu go do przeglądu. (Ręferuje p. 
Decykiewicz). 3) Wnioski Komisji Matki w  spra  ̂
wie wyboru: a) Miejskiego Komitetu Rozbudowy 
miasta; b) Delegatów doi miejskich funduszów e- 
merybaluydi; c) dwóch Komisji dla celów woj­
skowych. (Referuje p. Laskownicki). d) Delega­
tów Rady Przybocznej do Magistratu. (Referuj 
p. Decykiewiicz). 4) Wnioski Komisji technicznej: 
a) w  sprawie zabezpieczenia kosztów urządzenia 
nowych ulio, b) iw sprawie upoważnienia Komisji 
technicznej do zatwierdzenia umów o 'wykony­
wanie dostaw i robót dla Gminy miasta Lwowa. 
(Referuje p. dr. Hersohtahl). 5) Sprawozdanie De­
legacji do W arszawy w sprawie pozostawienia 
we Lwowie kartelu naftowego. (Referuje p. Fran­
kowski). -— Posiedzenie Rady zastanie zamknięte 
o godzinie 18.30 z  powodu galowego przedsta­
wienia w Teatrze Wielkim z okazji uroczystości 
imienin; Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego 
Mościckiego.

Wielka Reduta Strzelecka bez specjalnych 
zaproszeń odbędzie się staraniem Związku Strze­
leckiego Obwód Lwów, dnia 2 b. m. o godz. 9-ej 
wieczór w sali „Tow . Muzycznego im. Łysenki" 
przy ul. Szuszkiewicza 5. Bilety wstępu po 3 zl. 
■od osoby. Bilety wcześniej do nabycia w  Związ­
ku Strzeleckim przy ul. Zielonej 7 parter, codzien 
nie od godiz. 67tej do 7-rnej wieczór.

Ostatecztie przesunięcie terminu ciągnienia 
losów loterii fantowej Zw. Legionistów 1 Zw. 
Strzeleckiego. Dyrekcja Loterji Fantowej' Zw. 
Legj. i  Zw. Strzelec, komunikuje, że Generalna 
Dyrekcja Loterji Państwowej w Warszawie re­
skryptem :z dnia 10 stycznia 1928 r. L. 147/28 
przesunęła termin ciągnienia Loterji Fantowej na 
konieci ilipca 1928 r„ wobec tego iważność losów 
tych przedłuża się na koniec łipca 1928 r.

Walne zebranie Oddz. lwowsk. Polskie Tow. 
Przyrodników im. Kopernika odbędzie się we 
wtorek dnia 31 b. m. o godz. 18-tej w Instytucie 
Geologicznym Uniw. J. K-, ul. Długosza 8, z po­
rządkiem 'dziennym: 1) Sprawozdanie Zarządu.
2) Odczyt proł. imż. T. Malarskiego p. t. Marjan 
Smoluchowski. 3) Wybór nowego Zarządu. 4) 
Wnioski na Walne Zebranie Towarzystwa;

O B Y W A T E L E !
W  dniu .1 lutego 1928 tj. /we środę przy­

pada uroczystość Imienin P ierw szego O by­
watela Państwa —  Prezydenta Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego.

Święto Patrona G łow y Państwa jest 
dniem uroczystym całego Narodu.

Lw ów , który dał tyle dow odów  przy­
wiązania do O jczyzny il zrozumienia dla idei 
państwowości polskiej musi stanąć w  pierw ­
szym rzędzie tych, k tórzy z serdecznem u- 
czuciem radości pośpieszą w  dniu 1 lutego 
z wyrazam i czci i hołdu d!a Reprezentanta 
Majestatu Rzeczypospolitej.

Zarząd miasta zwraca się z  gorącym a- 
pelem do wszystkich M  eszkańców, aby dla 
zamanifestowania tych uczuć już w  wigiilję 
tego dnia przybrali domy flagami o barwach 
narodowych i miasta, festonami, emblema­
tami itp.

L w ów , w  styczniu 1928 r.
S t r z e l e c k i  w . r.

Komisarz Rządu p. o. Prezydenta nuasta

Z  okazji Imienin Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej Ignacego Mościckiego, od­
będzie się w  środę dnia 1 lutego 1928 o 
godz. 10-tej przedpołudniem w  gminnej sy­
nagodze postępowej uroczyste nabożeństwo.

Delegat Rzeczypospolitej przy L id ze Na­
rodów p. Sokal, ipo kilkudniowym, pobycie 
w  W arszawie, wyjechał do Genewy.

Prezes lw ow skiego Oddziału Prokura­
torii Generalnej dr. W iktor Hamerski w y ­
jeżdża. w  sprawach urzędowych do W arsza­
w y  i  przyjm ować będzie wie L w ow ie  dopie­
ro w  poniedziałek dnia 6 lutego br.

Prezes Dyrekcji Poczt i Telegrafów  we 
L w ow ie  ip. iniż. Jan Popow icz powróci" z 
W arszaw y z  koniterencji1 prezesów Dyrekcji 
poczt.

P rzedw yborczy w iec kobiet polskich.
W  niedzielę popołudniu odbył silę w sa l1 ra­
tuszowej tłumny w iec  kobiet polskich w  
sprawie w yborów  do; Sejmu i 'Senatu.

P o  zagajeniu obrad przez dyr. Jaworską 
i wybraniu prezydium wiecu w yg łos iła  re­
ferat polityczny p. Jaworska1, ekonomiczny 
p. W eiś lakowa, społeczne postulaty kobiet 
przedstawiła p. Kamińska. Z zapałem uchwa 
łono rezolucje, w zyw a jące ogól kobiet do 
poparcia listy Bezpartyjnego Bloku W spół­
pracy z  Rjządem, oraz dotyczące przyszłej 
wspólnej orgamiziacji pracy kobiecej na tere­
nie sejm owym i społecznym. Rezolucje te 
brzmią:

„W ierząc głęboko, że R ząd  zapewni si­
łę Państwu naszemu, a  tem samem zb liży 
chwilę realizacji naszyclh ideałów  społecz­
nych, w iec kobiet oświadcza siię za Bezpar­
tyjnym Blokiem W spółpracy z  Rządem i 
w zyw a  wszystkie obywatelki do jak na.jżyw 
szego poparcia tej listy. W iec kobiet polskich 
we Lw ow ie  zobowiązuje posłanki do1 Sejmu 
i Senatu z l'sty Nr. 1 Bezpart. Bloku W spół­
pracy z Rządem, aby 1) podjęty inicjatywę 
organizacji kobiet w  całem Państwie w  jeden 
zw iązek ogólno-polsM, bezpartyjny, o pro­
gramie państwowo-iwórozym , obejmującym 
dotychczas istniejące w arsztaty pracy ko­
biet ideowe i zawodowe., a to celem zespole­
nia kierunku i  wzmożenia w yn ików  pracy 
kobiet. 2) Zainicjowały na terenliie Sejmu i 
Senatu odrębny klub posłanek, w  skład1 któ­
rego w eszłyby  wszystkie: posłanki bez 
względu na dotychczasową przynależność 
partyjną, a. to celem wspólnej pracy nad or­
ganizacją i  rozwojem  ogólno-polsktego' Zw. 
kobiet polskich, solidarnej współpracy nad 
ustawodawstwem społecznem, a w  szcze­
gólności! dla tern skuteczniejszej obrony 
prawnej wdów , sierót, starców i dzieci. Waec 
apduje do kobiet kandydujących z  ta y a h  
ilst wyborczych, aby zastrzegły sobie1 z  góry 
możność niezależnej pracy bezpartyjniej, na 
terenie Sejmu ,w  ramach Klubu posłanek. 
W iec apeluje 'do ogółu kobilet polskich: 1)
aby na odbywanych zebraniach swoich przy 
łączyły się do apelu kobiet lwowskich; 2) 
zwraca s,ię dot ogółu o b yw a te l z apelem, 
aby wyszli poza ciasne granice zaintereso­
wań partyjnych, .a1 pamięta®, że  ponad w szy ­
stkie programy i hasła partyjnie dob.ro Pań- 
stwia jest najwyższym  nakazem, a ono w y ­
maga, ;aby obywatele dalii' Sejm i  Senat zdol­
n y  do> zmontowania siły Pańs twa, a nie jego 
słabości.

( W yb ory  PrezydSuni Lw ow sk iej IzLy  
Handlowo - Przem ysłowej. W czoraj odbyło 
się pełne posiedzenie Izby Handlowej i P rze ­
m ysłowej pod przewodnictwem W icepreze­
sa dr. Ruokera, na którem dokonano w ybo­
rów prezydjum oraz komisja na rok 1928. Po 
■powitaniu nowego delegata. W ojew ództw a 
Naczelnika wydziału przemyslorwego Józefa 
Kasztelewicza przystąpiono do w yborów , w  
wyniku których ponownie zostali wybrani 
dr. Henryk Kolischer jako1 prezes, dr. Jan 
Rucker jako p ierw szy Wiceprezes, p. Tade­
usz Hófnnger jako drugi w iceprezes i p. 
Satoutzmanni jako skairbniik. Do komisji pre­
zydialne; zostali wybrani pp. Józef Neumaun 
Michał Ułam, Józef Litw inowicz, Karol Ei­
senstein Kazimierz Maksym owicz i Jakób 
Mund. Skład innych' komisji pozostawiono 
niezmieniony.

Ś. p. inż. Kazimierz Rogoziński. W  dniu
31 stycznlią br. odprowadzony został na 
miejsce wiecznego spoczynku przez 'przed­
stawicieli w ładz i reprezentantów szerszych 
kół technicznych jakoteż kolegów  zawodo­
wych, ś. p. 'Inż. Kazim ierz Rogoziński, dy­
rektor robót publicznych w e Lw ow ie . Zmar­
ły położył niepospolite zasługi na polu roz­
woju dróg państwowych w  Małopolsoe. 
W stąp iwszy w  r. 1893 do państwowej służ­
by technicznej, rozwinął ś. p. inż. Rogoziń­
ski wybitną działalność zrazu w  dziale egze­
kutywy budownictwa drogow ego i mosto­
wego, dzięki której powierzona Mu sieć ko­
munikacyjna doprowadzona została do stanu 
zgodnego- z  wymogami' postępu techniki. 
Szczególnie dodatnio zaznaczyła się energja 
i zapobiegliwość Zmarłego w  czasie wojny 
światowej. 'Powołany na stanowisko naczel­
ne, rozw inął Zm arły skuteczną czynność w 
kierunku aparatu służby budownictwa pań­
stwowego' a w  szczególności służby drogo­
wej, której działalność dała podstawę do sta­
nu obecnie istniejącego-. Ze Zmarłym-schodzi 
do grobu typ gorliwego 'Polaka, czynnego 
inżyniera i zdolnego urzędnika organizatora 
o wyjątkowej sumienności i nieskazitelności.. 
Cześć Jego pamięci!

Stanowisko Zarządu miasta w  sprawie 
podatku k  nowego. Podatek gminny od w i­
dowisk wynosi w  myśl obowiązującego obe­
cnie statutu: 1) 80% ceny biletu wstępu na 
seanse film ów zagranicznych, 2) 40% ceny 
biletu wstępu na seanse film ów w ytw órn i 
krajowej. W  poszczególnych wypadkach, za­
sługujących na uwzględnienie, już to z po­
wodu w yższej wartości artystycznej filmu, 
jego treści naukowej, lub charakteru propa­
gandowego, już to ze względu na cel huma­
nitarny lub dobroczynny, na jaki dochód, 
względnie część dochodu z  przedstawienia 
kinematograficznego jest przeznaczona, przy 
znaje Magistrat ulgi, zniżając pow yższy  po­
datek gminny do 10% ceny biletu wstępu —  
a nawet w  niektórych wypadkach zwalnia 
zupełnie wyśw ietlanie obrazu od podatku 
gminnego. Żądanie Krajowego Związku w ła- 
ściedeli Kinoteatrów Małopolski w e L w o ­
w ie zniżenia podatku gminnego od widowisk 
na 40% ceny biletu wstępu dla film ów za­
granicznych, jest ze względu na równowagę 
finansową gminy, przynajmniej na razie nie 
do zrealizowania. Uwzględniając częściowo 
prośby właścicieli kiomatografów, już w  paż-

S TA N IS LA W  w a s y l e w s k i .

Panna Zofja.
>.W niedzielę po obiedzie przybiegł R o ­

manowski z pożegnaniem. Ukląkł przed rna- 
rrm> potem z oczym a pełnemi łez, w ziął mo- 
J3 rdkę i kilka razy ucałował. Dałam mu 
jóvięcony medalik Matki Boskiej i  listek 

‘Uszczu, o który mnie prosił, jako godło 
Gdzieji. Napisał mi jeszcze parę słów  w  pa- 

mętniku i odszedł..;’
Było zaś tych słów  M ieczysława Ro- 

ano\vskieg0 istotnie niewiele. A le gra ły ra- 
s°Sniej ponad hejnały triumfu i wym owniej- 

od wszystkiej poezji świata; „Idziemy 
Wlarą w  Boga i w  naszą broń j  w  dobrą 

ci W y  siostry pamiętajcie o nas il módl- 
 ̂ si9 za nami” , 

hy Wpisał ie zaś Tyrteusz styczniowej w oj- 
d?; j a * iutęgo 1863 na odchodnem do od- 
sk: n P e 'ew e la „zwolenniczce dumań aniel- 
'hia’’ n ê maiących żadnej styczności z zie­
le m  młodej panience, przed której uro- 
y,ó\ ^ z w y c z a jn y m  kłonili się ludzie już 
Z pVczas- Nietylko młodzież jej rówieśna 
ty]v0trianowskini j, Asnykiem na czele, nie- 
^d zL  Jeremi Ujejski, lecz również
śtfifeu s ârej M ickiewiczowskiej Polski, w ;ęc 
Więc ak ;>Pieśni Ianusza” , W incenty Pol, 

.̂ a^ze M  E. Odyniec, lub adiutant
n.iezie 1Cki.eg0, Plakr° wski ’• Uważali ją za 
się ńiskię zjawisko. I patrzyli z trwogą,

“ iiiera4UCze w  pyle codzietlności', patrzyli! 
ażeni a zdumieni (poeci !), że to młode

ze

dziewezątko pragnie tak dosłownie wcielać 
w czyn ideały romantyzmu, które są dla 
niej drogowskazem życia, a nie kłamną lite­
raturą!

Adam Asnyk, serdeczny druh i towa­
rzysz jej brata w  pracy narodowej, „nie 

'm ogąc n:c znaleźć w  duszy swej popiele” , 
wielbi z zazdrością czyste błękity tego ser­
ca, świecącego jasno ludziom gasnącym w  
ciemnościach.

Kornel Ujejski pisze na cześć panny Zo- 
fji w iersz, który znamy w szyscy  z wydań 
zbiorowych: , L . ... i:/

Ciebie ściągnąć chcą na ziemię,
Nitko z przędzy Matka Boskiej,
Na -Tobie chcą wieszać ibrze-mię,
Wailk burzliwych, diziienne-j troski.

T y  wiej się dialej błękitem,
Ponad smętne nasze wody,
Ponad1 biednych ludzi żytem,
Zwiastumk-O' długiej pogody!

A  Teofil Lenartow icz z dalekiej w łos­
kiej obczyzny doprasza silę też o ten lw ow ­
ski błękit i koi bóle swego wygnania żarem 
bijącym z ekstatycznych Tstów.

I długie jeszcze szeregi innych tow arzy ­
szy w  pracy narodowej, k tórzy sycą się entu 
zjazmem panny Zofji, z jej serca biorą j( do 
jej serca zanoszą wszystką swą miłość Spra­
w y, dziieląc się wspólnie krwawiącem  w id ­
mem O jczyzny, jak opłatktom.

Nieobdarzona talentem poetyckim stała 
się przecież natchnieniem wielu poetów i je- 
dnem z przedziwnych objawień duszy lw o w ­
skiej w  drugiej połowie X IX . stulecia. D z 'ow ­

cza tk o z orłem białym. B y ły  czasy, że kto 
z głębi Polski do miasta pod W ysokim  Zam­
kiem przybył, nie mógł ominąć domu Jej 
matki i n e zapamiętać kw iatów  Jej uśmie­
chu. rozbłysku egzaltacji.

T o  wszystko przeszłość dawna... Sześć­
dziesiąt, pięćdziesiąt lat temu. Pó ł wieku z 0- 
kładem. Tak. Pó ł wieku. Już trawa porosła 
wysoko na mogiłach ludzii i lat... A  oto trzy 
dni temu doszedł m ;ę list od panny Zofji, ró­
wnie żw aw em i literami pisany, jak by ły  
tamte za styczniowych czasów. Czarujący, 
ekstatyczny i żarliwy!... Zw ażyć tylko pro­
szę dumę moją niezmierną. Korespondowała 
ze śpiewakiem Janusza, z lirnikiem mazo­
wieckim, z Jeremim, ze staruszkiem Odyń- 
cem. Już idzile czwarte pokolenie tych k o ­
respondentów. A  w  końcu listu prośba, która 
jest rysem charakterystycznym: Żeby nie
wspominać o niej za jej życ ;a. A  wiem do­
skonale, że nie ma w  tem żądaniu ani krz*y 
pozy, jeno cicha, „przeraźliwa” , Klaudynie 
Putockiej chyba równa, skromność. Pod 
auspicjami zaś tej wielkiej samarytanki listo­
padowej, rozwijała się od początku służba 
narodowa panny Zofji. Chociaż w  kilku sło­
wach zobaczym y jej listę.

Córka znanego lwowskiego adwokata, 
siostra głośnego i zasłużonego męża Stanu, 
rozpoczyna panna Zofja dz ałalność oświa­
tową wśród maluczkich w  piątym dziesiątku 
ubiegłego stulecia, w  „Klaudynkach” , w  or­
ganizacji, która w zięła miano Klaudyny P o ­
tockiej. Z rozczuleniem czyta się dziś w  bro­
szurze przez pannę Zofję ongi ogłoszonej, 
jak to kilkanaście dziewczątek porwało się

w tedy społem z „centusiowemi”  oszczędno­
ściami do pracy, którą zawsze i wszędzie 
spełnia rząd, szkoła i państwo. Potem rok 
1863. Kule i szarpie dla powstańców. 1 prze­
p ływ an ie  utworów patriotycznych wśród 
łez. „Chciałabym cała w  łzę jedną się za­
mienić, aby za cały naród płakać!”  —  zapi­
suje w  pamiętniku. Nie śmiejcie się dziś 
z tych łez egzaltowanych, sześćdziesiątych, 
trzećch. Bo przecież możnaby powiedzieć 
„m y  z nich w szyscy” .

Po  upadku ii zmierzchu styczniowych 
marzeń, w iem y co było. Epoka pozytyw iz­
mu lwowskiego, k tóry zgoła inny by ł niż 

warszawski. R ozczy tyw a ł się w  f-lozofji 
Comte’a, lecz n;e zdjął Grottgerowskiego 
Chrystusa z nafd łóżka, nie w yparł się idea­
łów  „Przedśw itu ” , i  nie zarzucił grobu P o l­
ski burakami. A  w  sercu panny Zofji, uwiel- 
bianem przez poetów, również przemiany 
po powstań;u, zaszły. Zawód bolesny poło­
ż y ł się cieniem na tem przeczystem w c ie ­
leniu duszy kobiecej. Jaki? Nie w iem i w y  
nie pytajcie.

Lecz skrzydła nleopalone! Rozwinęła je 
teraz najlepsza uczebca niezapomnianej Fe­
licji Boberskiej w  ciągu czterdziestu lat znoj­
nej, dobrze zasłużonej pracy w ychow aw czej 
w e  Lw ow ie. A  zawsze w  ogniu i płomie­
niach tego samego hasła: „Jedna myśl św ię­
ta łączy nas, oby jej Bóg błogosław ił i po­
magał, oby nam dał doczekać jeszcze rążem 
w ie lk ego  dnia: wolności O jczyzn y !”  —  sło­
wa, zapisane w  r. 1888 w  pamiętniku umiło­
wanej Mistrzyni.
i  (Dok. nastj
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dz'erniku- Komisarz Rządu w v raził zgodę na 
obniżenie podatku do 60% pod warunkiem: 
1) obniżenia ceny biletów przez właścicieli 
kin, 2) podporządkowania się wymaganiom 
kontroli Magistratu. Komisarz Rządu w y ­
chodził z tego założenia, że w iększa fre­
kwencja z racji obniżenia cen i obniżenia po­
datku przy lepszej kontroli zw iększy dotych­
czasowe w p ły w y  gminy z tego źródła. Owe 
obniżenie podatku Komisarz Rządu propo­
nował wprowadzić na dwa miesiące, tytu­
łem próby. Od października właściciele kin 
nie mogą się zdecydować na podporządko­
wanie się wymaganiom kontroli Magistratu 
i obniżenie swych, cen, dlatego też obniżenie 
podatku nie nastąpiło. Na takie załatwienie 
sprawy, które przyniesie jedynie korzyści 
właścicielom kin, a gminę narazi na straty 
materjalne, Komisarz Rząau nigdy się nie 
zgo d z i Interes publiczny wym aga lepszej 
organizacją kontroli podatku od widowisk 
kinema tograficznych.

Zgon angiełsL.eg„ marszałka polnego. W  Lon­
dynie zmarł marszałek tójblny łord Marg. W iado­
mość o jego śmierci wywołała silne wrażenie. 
RmDrć loTdi riaiga nastąpiła wskuren ataku ser­
cowego i nie była poprzedzona żadną chorobą. 
Jeszcze w ubiegłą sobotę lord Haig przyjął u sie­
bie w sprawach urzędowych szereg osobistości 
a popołudniu dokonał przeglądu oddziałów skau- 
towskioh. Lord iia ig objął naczelne dowództwo 
angielsKićh sił zbrojnych podczas wielkiej wojny 
po lordzie Prencnu i na stanowisku tern pozostał 
do końca wojny.

Ostatnia woia Ibaneza. Zmarły pisarz hisz­
pański Blasoo Ibanez napisał w sjvym testamen­
cie między Ln/uemi, co następuje: „Ani żyw y  ani 
umarły, nie chcę Wrócić do Hiśzpanji dopóki 
panuje tam obecny system rządu, a to tembar- 
dztej, że przewiezienie mnie tam przysporzy­
łoby chwały moim wrogom". W  konsekwencji 
Ibanez pochowany będzie w Mon tonie. Ibanez 
'przeznaczył posiadaną w Mentonie w illę na 
Dom Literatów.

Poccl polscy po włosku. Włoska firma na­
kładowa braci GiennMck, któaa w ubiegłych 
latach wydała w przekładzie włoskim antologię 
współczesnej poezji francuskiej, angielskiej i ro­
syjskiej, zapowiada w noworocznym prospekcie 
wydawnictw antologię poezji polskiej doby o- 
becnęj. Zredagowanie tej książki powierzyła 
firma wydawnicza Janowi Pietrzyćkiemu, prze­
kładu zaś ma dokonać tłumacz włoski Armand 
GOiSini, który dał się już poznać ze swych tłu­
maczeń poezyj Tetmajera, Staffa, Tuwima, a 
zwłaszcza z  opublikowanego w ubiegłym roku 
przekładu „Włoskich Madonn" Pietrzyckiego.

IVysiawa pamiątek W-olklei RąwolutT Fia..- 
cuskiej. Dyrektor Francuskiej B:,bhoteki Narodo­
wej/ p. Roland-Marce zorganizował w gmachu 
Biblioteki, wystawę pamiątek Wielkiej Rewo­
lucji. Eksponatów udzieliły Arthiy urn Narodo­
we, Muzea Louvre, Oajntavalet i Królewskie Mu- 
zeuhi Belgijskie, (które nadbsłało znany obraz 
Dawida „Śmierć Marata"), Bibljbffeka Akademii 
Nauk, Sorbony, Izby Deputowanych. Nadto w y ­
pożyczyli okazy uczni posiadacze prywatnych 
zbiorów, jak ministrowie Barthou i Berriot, se­
natorowie Ber-hger i Lanrousse, pp. Louis T|rey- 
fus, Andre Lebej-. baron RotschiM i inni. W ysta­
wa wzbulza wielkie zainteresowanie wśród pu­
bliczności. Umiejętnem ugrupowaniem rękopisów, 
rysunków d rycin odtworzono obraz okresu re­
wolucji od’ 5-go maja 1789 roku aż do konsulatu

Z sali odczytowej.
Ó  ćzem m ów iła Karin Michaelis?

Apostołką i bojowniczka o prawa do 
życia dla kobiet pragnęła z temi, o których 
dobro walczy, porozmawiać w p^ tek  w sali 
Tow . M uzycznego tak, jakgdyby z każdą 
z osobna była sam na sam. N ie dla swo­
bodnego „w ygadyw ania“ na mężczyn. Ka­
rin M ichaelis należy —  jak sama zeznała —  
do osob chronicznie zakochanych, co zre­
sztą uważa za okoliczność bardzo szczęśli­
wą. W yjątek czyni tylko dla Mussoliniego, 
który odm ówił kobietom wszelkich zdolno­
ści intelektualnych i uważa, że w dziedzinie 
w iedzy i sztuki nie zaznaczyły się niczem. 
(Tu  prelegentka wspomniała Curie - Skłodo­
wską). Jego jednego byłaby dopuściła na 
swą prelekcję —  jego  i pewnego pisarza, 
który Ogłosił niedawno napastliwy fejleton
0 p. M ichaelis z powodu jej feminizmu.

Jak łatwo się domyśleć, mowa była o 
znanych i jak świat stałych zagadnieniach —  
bolączkach ludzkości. Rozważania dotyczyły 
modyfikacji dzieła przyrody —  takiej jego  
stylizacji, by swobodny rozwój jednostki 
(w  tym wypadku kobiecej) nie był tamo­
wany w imię fałszyw ie po jętego  interesu 
zbiorowości. Przeciwnie —  korektywa taka 
zmierzałaby jedynie do szczęścia ludzkości. 
Prelegentka wykazywała, że i w dziedzinie 
pojęć t. zw. moralnych widać jednak pewien 
postęp —  ewolucja jest bardzo powolna —  
kobiety są przecież takiemi konserwatystka- 
mi, tak trudno wybijają sobie z g łow y ka­
nony, w tłoczone im przez mężczyznę. P o ­
gadanka była śmiała, wniosk’ — pozosta­
w ione intuicji audytorjum, które zresztą ty ło  
bardzo —  jednolite i mało udyscyplinowane
1 niejednokrotnie niecierpliwiło prelegentkę, 
zmuszoną prosić o ciszę.

Oczyw iście, że Karin Michaelis, mówiła 
i o wieku, niebezpiecznym. Żałowała, źe 
słynna svri, książkę pisała wtedy, gdy roz­

porządzała tak małym zasobem doświadcze­
nia. Dziś napisałaby ją zgoła inaczej. P rze­
sunęły Się przedewszystkiem  granice wieku 
niebezpiecznego —  zwłaszcza terminus ad 
quem... G łównie dzięki pisarzom zyskała ko­
bieta jakie 30 lat życia —  prawdziwego ż y ­
cia, nie starczego ślęczenia w fotelu z poń­
czochą w ręku. (N ie  jest też bynajmniej 
prawdą, że kobieta starzeje się prędzej od 
m ężczyzny —  raczej przeciwnie; dosyć się 
rozejrzeć z uwagą). Reszta zależy od sa­
mych kobiet —  ponieważ życie musi być 
zdobywane,

Tak —  ale dużo konkluzji p. Michaelis 
leży narazie w sferze pięknych i dalekich 
projektów. A  ponadto —  wątpić należy czy 
kiedykolwiek prawda indywidualna —  praw­
da niezaprzeczona —  będzie mogła być do­
prowadzona do zupełnej harmonji czy uni­
fikacji z prawdą t. zw. ogółu. Im piękniej­
szy ideał, tern stromsza doń droga... (n)

Z ' a tr u.
Wznowienie „Strasznego D w oru " Stanisła­

w a  Moniuszki.

W znowienie „Strasznego Dworu" było 
zupełn e uzasadnionym gestem czci i sza­
cunku lwowskiej Opery wobec naszych tia.i- 
leijszych po Chopinie, tradycyj muzycznych 
narodowych X IX . wieku, reprezentowanych 
przez Stanisława Moniuszkę. M iel śmy 
otn sposobność przekonać się o tem raz 
jeszcze, źe opera ta jest dziełem prawdzi­
wego, szczerego talentu: przebogata inwen­
cja melodyjna, płynąca szerokiem korytem 
przez czas trwania czterech długeh aktów,
0 dość niejednolitej linji akcji, szczerość 
liryzmu, dotykającego wprawdzie p rzew aż­
nie tylko zewnętrznej powierzchni, nie ca­
łokształtu naszego życia narodowego, obfi­
tującego natom ast w  doskonale zaopatrzoną 
gaierję typów  i sytuacyj charakterystycz­
nych, mistrzowskie traktowanie partyj w o ­
kalnych, z wyzyskaniem  wszelkich możli­
wości dźw iękowych pojedynczego głosu
1 zespołów  wokalnych, a nadewszystko w y ­
zbycie się zupełne pseaJoklasycznych sza­
blonów, ktorycn miejsce zajmuje nuta typo­
w o polska, oto najbardziej znamienne, zalety 
tej kom pozycj’, reprezentującej zupełnie już 
skrystalizowany i dojrzały styl oper moniu­
szkowskich.

W ystaw ienie „Strasznego Dworu” było 
bardzo staranne, zw łaszcza jeśli chodzi o 
zespoły wokalne, odgrywające tu — jak już 
zaznaczyłam  —  bardzo ważną rolę i nale­
żące do momentów najbardziej istotnych 
i najszczęśliwej pomyślanych, świadczących 
swą doskonałą nieraz techniką bardzo chlu­
bnie przeciwko utartym poglądom, według 
których zw yk ło  się Moniuszkę uważać za 
kompozytora zupełnie prym itywnego, żeby 
wym ienić tylko pom ysłowe wprowadzenie 
motywu piosnki „Siedzi sobie zając pod mie­
dzą” , lub zestawienie sekstetu solowego 
i kłótni Macieja ze Skołubą na tle chóru. 
W szystk ie te ustępy, jak również chór żeń­
ski w  scenie Prząśniczek brzm iały pęknie, 
a plastyczne uwydatnienie bardzo nieraz 
subtelnycn szczegółów  faktury, Świadczyło
0 gruntownej pracy naszego zespołu i cżuj- 
nem oku dyrektora operowego, p. Bojanow- 
skiego, którego wysoka kultura muzyczna 
potrafi nadać każdej wykonywanej przez 
siebie koriipozycji p ętno swoistego stylu.

Co się ty czy  obsady party; solowych, 
nie była ona w e wszystkich wypadkach 
szczęśliwą i ze wszech miar zadawalniającą; 
w  naszym zespole operow ym  pewne zasad­
nicze luki, czy  niedociągnięcia dają się coraz 
silmej odczuwać. Na czoło w ykonaw ców  
wysunął się tym  razem p. Zathey jako Zbi­
gniew, jego głos brzmiał doskonale zarów ­
no w  zespołach, jak i w  ustępach solowych, 
jedynie można było życzyć  sobie większą 
s wobodę w  grze. Rów n eż bardzo udatną 
kreację Cześnikowei dała p. Green-Skazo- 
wa, jedna z najmuzykalniejszych śpiewaczek 
naszej opery, której wybitną inteligencja 
muzyczna pozwoliła stw orzyć w  ciągu lat 
ostatnich całą gaierję typów, zawsze stoją­
cych na znacznym poziomie. Dobrym Da- 
mazyni oył także p. Szvm onow icz, który 
w ostatnich czasach stale robi postępy
1 przedstawia już dziś bardzo pożyteczną 
siłę w  naszym zespole, jak również p. P łoń­
skiemu należą się słowa pochwały za krea­
cję M acieja; s tw orzy ł on,dobry typ charak­
terystyczny i głosow o też nienagannie w y ­
w iązał się z zadania. A le niestety na tem 
komitee; co do innych śp'e\vaków, mamy 
mniej lub w ięcej poważne zastrzeżenia pod 
ich adresem i to niejednokrotnie pod w zg lę ­
dem wym agań nawet dość elementarnych. 
Przedewszystkiem  pod adresem p. Petera, 
który stanowczo muzycznie nie dorósł do 
partji Stefana mimo swego mezaprzeczenie 
pięknego, m oże  nawet w yjątkow o pięknego

głosu. Ustawiczne detonowanie św iadczy o 
jego mało wyrobionej muzykalności. na 
przyszłość wym agającej baraziej staran­
nego opracowania partji, idącego przede­
wszystkiem  w  kierunku uzyskania pewno­
ści intonacji, której brak zepsuł n. p. tak 
piękną arję z kurantami. P. Okońska, śpie­
wająca partję Hanny, jest bezwarunkowo 
śpiewaczką inteligentną i muzykalną, w  grze 
jej przebija spora doza temperamentu arty­
stycznego, podnosiliśmy jednak z okazji jej 
występu w  „Don Pasąuale”  Donizetti’ego 
niemiłą ostrość jej tonów górnych, które sta­
nowczo powinny być złagodzone; zaś p. 
PopOwiczówna, podobnie, jak p. Peter, psuje 
wrażenie swego miłego zresztą głosu szwan­
kującą intonacją, która dość silnie wystąpiła 
w  arji Jadwigi z W. aktu, należącej do naj­
piękniejszych ustępów opery. O Mieczniku 
p. Krngłowskiego trudno p o w ied z ie  coś do­
brego, prócz tego, że zewnętrznie prezento­
w ał się nienagannie. Skołuba p. Tarnawskie­
go był świetną postacią staropolską.

Pod względem  opraw y scenicznej, nie 
mieliśmy wprawdzie w ystaw y, ob iecywa­
nej z okazii wznowienia „Strasznego D w o­
ru” , ale na ogół była ona staranna, zw łasz­
cza miłe wrażenie robił dworek m odrzew io­
w y  T. aktu, oraz barwmy Mazur IV. aktu. Na 
końcu jedr.ak mała uwaga pod adresem re­
żyserii: takie momenty, jak przejście pomię­
dzy prolog'em a I. aktem, w  którym  zapa­
nowało niemiłe i mocno denerwujące ocze­
kiwanie z powoou nileukończonych na czas 
przygotowań na sćenie, podczas gdy afisz 
w yraźn ie zapowiadał, że „pom iędzy prolo­
giem a I. aktem p rzerw y niema”  powinny 
być na przyszłość koriecznie usunięte, zbyt 
bowiem obniżają i poddają w  wątpliwość 
powagę naszej opery, jako placówki kultu­
ralnej.

Stefania ł  obaczewska.

Z sali sądowej.

Na pytanie p rokł^atora,-skąd się w zięła  je­
go fotograf ja w  aktach orgatimacK szp iegow ­
skiej w  Krakowie, osk. tw ierdzi, że gdy za­
w iązał się komitet b. oficerów  j podofice­
rów' I-tej brygady, dał on komitetowi temu 
elwie totografje.

P o  przerw ie rozpoczęło się przesłuchi­
wanie szóstego z kolei oskarżonego Anto­
niego Stefaniszyna, nauczyciela z Doliny. 
Już w  r. 1922 w  czasie w yb orów  był aresz­
towany i w ów czas s'edział w  więzieniu z 
Atamańczukiem. Godż. 12.30, oskarżony ze­
znaje w  dalszym ciągu.

Miii sUcesy  sjo rti
Chamonix, 28 stycznia. TRAT). Na od­

bywających się tu zawodach narciarskich 
(pierwsze miejsce w biegu pań zajęła mi- 
;strzyni Polski p. Loteczkowa, drugie p. 
Bonvier (Francja).

Cortina d Ampezzo, 29 stycznia. (P A T ). 
We Accorajszym finałowym m*tchu hockeyu 
na loazie drużyna polska zw yciężyła w ło ­
ską w stosunku 5 :1 , osiągając tem samem 
mistrzostwo uniwersyteorie Europy.

W arszawa, 29 stycznia. (D AT). D z ie l 
wczorajszy i dzisiejszy, sport polski może 
zapisać na swoich najpiękniejszych kartach 
y  dziedzinie sportu św ialow ego. P. Zófja 
N e ryngowa wystąpiła poraź pierwszy w bie­
gu łyżw iarskim na szybkość, ustanawiając 
rekordy polski i światowy na następujący 
dystans: 500 m. w 1 min. 12 sen., 1000 n 
^ 2 min. 24-4 sek., 1500 m. w 3 m. 5P2 
sek., 5000 m. w 12 min. 7ri sek. P. Ne- 
ryng, małżonek rekordzistki ustanowił re­
kord w biegu na szybkość na następujący 
dystans: 15 km. w 35 min. 59-5 sek., na 
20 km. 48 min. 24-4 sek. W  zawodach na 
Ilość km. w czasie 1 godziny p. Neryng 
przejechał 24 km, 18! m

Szósty dzień rozp raw y  o zam ordowanie  
§. p. kuratora Soblńskiego.

; W  dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 
(zeznawał brat Iwana W erble kie go Michał. 
[Pio zlikwidowaniu armii ukraińskiej, .której 
,,ył członkiem, przebyw ał on w  Pradze, 
■gdzie studjował filozofię i zajmował się w y - 
'jhowanitom fizycznym ; tam też należał do u- 
'kraińsikiej1 organizacji wojskowej. Centrali 
K J  Instytucji jednakowoż nie zna, a do N ie -f 
miec wyjeżdżał: rzekomo- jedynie w  celu 
kontynuowania studjów. D o żadnej zbrodni 
się- nip przyznaje, współosikarżpiniych prze­
ważnie nie zna. Sfałszowany dow ód osotoi- 
iSty ż  jego fotografią znaleziony podczas re­
wizji, u Piipeziyńskiej nie b y ł —  jak zeznaje
—  jego własnością. Zaprzecza również au- 
tofsłwai ainjoiniimów grożących śmiercią b. 
Min. Stanisławowi Grabskiemu, Marcelemu 
Pró/hnickiemi’ i red. Konarskiemu, nie przy­
znaje. się wkońcu by pisał do Wiceministra 
G(aj.cz:ak£ o  kani&cznoścl zmiany stosunków 
po śmierci śp. Kuratora Sobińsk ego. Na tem 
rozprawę odroczono do dnia dzisiejszego'.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 
przesłuchaniem osk. O lgi W erbickiej. Jest to 
młoda 20-letnia dziewczyna. Zeznania swe 
składała bardzo niepewnie i głosem przyci­
szonym. Do w n y  się nie poczuwa, nie na­
leżała ani do U. O. W . ani też do organiza­
cji szpiegowskiej. Pipczyńskiej nie zna oso­
biście. Na pytanie, dlaczego nie znając jej 
osobiśc e, na przesłane jej listem ukłony, 
odpowiedziała serdecznem pozdrowieniem
— nie odpowiada. Di stu tego sama n ie -w y ­
syłała, lecz dała go W ołoszczukowi, który 
na nim sympatycznym atramentem wypisał 
informacje. W  zapiskach organizacji szpie­
gowskiej figuiuje oskarżona jako „M ary ” . 
Olga Werbicka, Lw ów .

Na pytanie przewodniczącego, dlaczego 
brat Iwan pisał w  liście do Janickiej, by 
Darmochwał przesyłał materjały na jej rę­
ce, odpowiedziała, że ric o tem nie wie. Na 
to przewodniczący ośw iadczył: ale p. pro­
kurator wie, bo pani była łącznikiem m iędzy 
bratem a Darmochwalem, który dostarczał 
materiału. Odnośnije do dnia 19 październi­
ka oskarżona niczego nie pamięta. Dopiero 
na rozprawie przypomniała sobie, że w idzia­
ła w  domu Badowskiego w  przededniu jego 
aresztowań a. W  dniu jego aresztowania 
miał on przyjść ,i pomóc jej w  w ypracow a­
niu zadania polskiego o „Anhellim” .

Następnie zeznawał osk. Juljan Hoło- 
wiński b. komendant brygady ukr. w  ran­
dze kapitana. Po  rozbiciu się armii ukraiń­
skiej, udał się do Czech na emigrację. W ró ­
cił w  1923 r. i chciał kontynuować studia 
weterynaryjne. Z powodu przeszkód prze­
rzucił się do handlu, a w  styczniu 1927 miał 
objąć posadę w  „P rośw ic ie” . W  styczniu zo ­
stał aresztowany. Do w ;ny się nie poczuwa.

TEIMSY GAM I M S

Depesze z nocy.

W YJAZD P. P IND uR A  DO CHIN.
W arszaw a, 3(J stycznia. (P A T .). W e 

w iorek, dnia 31 b. m. w yjeżdża  do Pekinu 
p. K. Pindor, delegat pełnomocny R zeczypo­
spolitej Polskiej w Ch nacb celem zakończe­
nia rokowań z rządem chińskim w  sprawie 
traktatu polsko-chińskiego

G ŁÓ W N A  R a DA N A P P A W Y  URTROJL 
ROI MEGO.

W arszawa, 30 stycznia. (P A T .) .  Dziś 
o godz. 10 rano rozpoczęło się pod przew od­
nictwem p Ministra reform rołnycłi dra Sta­
niewicza posiedzenie inauguracyjne głównej 
Rady naprawy ustroju rolnego. Posiedzenie 
zagaił p. Minister Staniewicz, w iła ;ąc zgro ­
madzonych i przedstawiając ogólny zarys 
prac nad przebudową ustroju rolnego oraz 
zadań Rady. Następnie naczelni!. Woliński 
zreferow ał szczegółow o sprawę stosunków 
agrarnych w  Polsce, pcczem rozwinęła się 
dyskusja.

RO ZW IĄZANY W IE C  AKADEMICKI.
W arszawa, 30 stycznia. (P A T .). W  dniu 

30 b. m. o godzinie 12 w  południe odbywał 
się wtoc ogólno-akademfieki, zw ołany przez 
centralę akademickich Bratnich Pom ocy 
w sali Tow arzystw a  hygienicznego w spra­
wie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 13 b. m , nowelizującego usta­
w ę o powszechnym obowiązku służby w o j­
skowej. W iec ten chc a ły  w ykorzystać u- 
grupowania komunistycznej i komuflizttja- 
cej m łodzieży akadem‘ckiej celem zamani­
festowania swego w rogiego  stanowiska do 
obowiązku służby wojskowej. Nie mając w i­
doków przeprowadzenia swoich rezolucji* 
grupy te w yw o ła ły  tumult na sali, grożący 
przejściem w  bójkę, co zmusiło przedstawi­
ciela Komisarjatu Rządu do rozwiązania w ie­
cu i opróżnienia sali p izez  policję celem nie­
dopuszczenia do poważniejszych eksces6'vV’

W  związku z pow yższym  incydent^11 
Komisarz Rządu na miasto stołeczne W-W 
szawę przyjął na audjencji J. M. ks. Rek 
tora Szlagowskiego z przedstawicleLń1 

m łodzieży  akademickiej w yraził ubolewa­
nie z powodu konieczności rozwiązania w K ' 
cu akademickiego i usunięcia wraz z rnl°' 
dz eżą komunistyczną również i! m łodźie^  
stojącej na gruncie państwowym.

KONFERENCJA KUPIECTW A.
Warszawa, 30 stycznia. (P a T .). W  

pełnieniu narad odbytych ostatnie pi -  ̂
przedstawiciel^ polskiego i niemiećkRjD 
przemysłu i roln;ctwa, miała miejsce k^r , , 
rencja reprezentantów kupiectwa obu %
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-iów, która odbyła się w  dniu 29 b. m. w 
W arszawie, jako dalszy ciąg rozmów, za ­
początkowanych w  Berlinie 8 grudnia z. r. 
Podczas konferencją warszawskiej przepro­
wadzono ogólną wym ianę zdań, jako też po- 
rtiszono niektóre zagadnienia specjalne, 
Przyczem  za zgodą zarówno strony polskiej, 
lak i niemieckiej, nie poruszano tematu, któ­
ż b y  kolidował z oficjalnemi rokowaniami
0 traktat handlowy. Konferencja sfer han­
dlowych, która doprowadziła do uzgodnienia 
Zagadnień o charakterze ogólnym, ma być w  
fazie  potrzeby kontynuowana w  kołach 
branżowych.

H ISZPAN JA  A  L IG A  N AR O D Ó W .

Paryż, 30 stycznia. (P A T .). Agencja Ha­
łasa  donosi z Genewy, że w  tamtejszych 
kołach miarodajnych uważają, iż pogłoski o 
tem, jakoby stosunek Hiszpanji do L ig i Na­
rodów w szedł w  nową fazę, pozbawione są 
Podstaw, podobnie jak wiadomość, że Hisz- 
®anja w ystosow ała do L ig i w  pow yższej 
Oprawie oświadczenie stwierdzające, że sto­
sunek jej do tej ostatniej nie uległ zmianie 
Biszpanja współpracuje nadal z niektórerńi 
technicznemu organami Ligi.

C IE K A W Y  PROCES.

Paryż, 30 stycznia. (P A T .). W ychodzą­
c y  u- Paryżu  pod kierownictwem K ereń - 
^kiego dziennik: „Dni”  ogłosił w  dwu ko- 
tejnych numerach sensacyjną wiadomość o 
Wydaleniu z gran c Erancji znanego z udzia­
łu w  zabójstwie Rasputina ks. Jussupowa, 
^skarżonego o zdeprawowanie nieletniego 
Syna jednego z wybitnych m ężów  stanu 
^rancji.

Książę Jussupow zażądał sprostowania tej 
Wiadomości, którą pow tórzyło  kilka pism
1 zaskarżył do sądu dyrektora dziennika 
>>Dni” , Blumenfelda.

TR O C K I N A  W YG N AN IU .

Moskwa, 30 stycznia. (A W .). Trocki 
P rzybył już na miejsce zesłania do W ierne^ 
ko. Kontrolorem czynności urzędowych 
- rockiego jest delegowany b. urzędnik ko- 
teisarjatu ludowego do s. zagr. Kister, syn 
d an ego  działacza okresu przedrewolucyj­
nego i senatora. Każda czynność Trockiego 
tea uzyskać uprzedną aprobatę Kistera.

Genewa, 30 stycznia. (P A T .). Rząd Kró­
lestwa S. H. S. podpisał M iędzynarodową 
konwencję w  sprawne zniesienia zakazów  
1 ograniczeń w  eksporcie, zawartą w  Gene- 
M e dfl a 8 listopada 1927.

Pekin, 30 stycznia. (P A T .). M iedzyna- 
tedowa komisja pomocy dla ofiar głodu do­
nosi, że warunki życia  w  Szantungu i połud­
niowej części prowincji Cz li stają się z dnia 

dzień gorsze. M ieszkańcy rozbierają do- 
i sprzedają uzyskane stąd materiały, aby 

j-ukupywać żywność. W  dalszym ciąga od- 
jWwa się na szeroką skalę emigracja do 
mandżurji. Z niektórych okręgów' w yem i­
to w a ła  połowa ludności.

Haga, 30 stycznia. (P A T .). Prezes sta- 
f So Trybunału sprawiedliwości miedzyna- 
' 'dowej Dionizio Angilotti, k tóry jak wiado- 
J)o został wybrany na to stanowisko przez 
rYbunał w  dniu 6 grudnia zeszłego roku, 

^rzVbył do Hag dnia 27 b. m. w  celu obję- 
swych nowych funkcji.

^ Bukareszt, 30 stycznia. (P A T .). W  Bes- 
jUrabji w yk ryto  organizację tercrystyczną. 
.^ a j aresztowani p rzyw ódcy organizacji 
^stalj się na terytorium Rumunji, przekra- 
^ E J_ac Dniestr. W  ręce w ładz dostała się 
r°ń i granaty z gazam. trującemi.

depesze przedpołudniowe.

D O O K O ŁA  W YB O R Ó W , 
w  W arszawa, 31 stycznia. (A W . Roko- 

mte^zy przedstawicielami Bloku Kat.- 
<02l? . Katol -Lud. o zawarcie szeregu po- 
nkońmień regj°nalnych nie zostały dotąd 
horo?ZOne- W edług istniejących projektów 
ąj h ie n ie  to obejm ie nietylko miasta, 
®kreo-Sw ;r^  ^ r ę g ó w  miejskich, jak n. p.

S Woj. łódzk iego i okręg płocki.
*his:j urszawa, 31 stycznia. (A W ). W  ko- 
steła , kręg °w e j Warszawa - podmiejska zo- 
*ydow ̂ ? szona lista kandydatów do Sejmu 

!u“0 slronnictwa socjalistycznego 
u • Na czele listy stoi p. Ehrlich.

ostatniej chwili*
<ÓT P P . H O LÓ W R I I S O K O ŁO W - 

SKIEGO Z M O S K W Y

stycznia. (T e ł w ł ) W  
r ^  w  nocy radiostacje nic

micakie, rozesła ły alarmującą wiadomość, że 
dcleigadi polsicy pp. H ołów ko i Sokołowski, 
k tórzy przybyli dio M oskw y przed; paru dlnua 
mi1 w  sprawie nawiązania rokowań o  traktat 
handlowy, nagle. i niespodziewanie opuścili 
Moskwę, me nawiązując kontaictu z  komi­
sariatem -dio spraw zagranicznych. W iado­
mość ta jest tendencyjna. Pp. H ołów ko i  So­
kołowski wyjechali istotnie % M oskw y zgod­
nie z ich zamiarem ustalonym jeszcze przy 
w yjeździć z  W arszaw y. N ie byli oni -delego­
wani do prowadzenia bezpośrednich roko­
wań o  traktat, a tylko dla przygotowania 
gruntu do przyszłych  układów. P o  spełnie­
niu swej misji opuścili! Moskwę. Dziś w ie­
czorem stąną w  W arszaw ie i  z łożą  -szczegó­
ło w y  raport -p. M inistrow i Zaleskiemu.

U N IW E R S Y TE T  JAG IELLO ŃSK I N IE  IN ­

TERW ENIU JE W  S P R A W IE  D O CENTA 

KOZUBSKIEGO.

W arszawa, 31 stycznia: (Tel. w ł.) Rek­
tor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. M ar­
chlewski w ziął wczoraj w  -ciągu dwóch go ­
dzin udział w  obradach komisji1 nadzwyczaj­
nej do walki z  nadużyciami. Na zakończenie

narady poświęconej spraw ie nadużyć w  li­
kw idowanym  Banku Budowlanym oświad­
czył, że Wszechnica Jagiellońska zrzeka się 
interwencji w  sprawie aresztowanego do­
centa Kozubskiego..

IM PONUJĄCY DOCHÓD M ONOPOLU  

TYTONIOW EGO.

Warszawa, 31 stycznia. (Tel. w ł.) Z e ­
stawienie rachunków dokonanych w  P o l­
skim Monopolu Tyton iow ym  za miesiąc sty­
czeń wykazuje, że  Monopol wpłacił do Kasy 
Skarbu za p ierw szy miesiąc bieżącego roku 
40 miljonów złotych. Od czerwca do grudnia 
roku zeszłego monopol wpłacał po 30 miii. 
:zl. m iesięcznie; imponujący w zrost docho­
dów  świadczy; że dokonana -ostatnio reorga­
nizacja jest zupełnie celow a i skuteczna.

N O W I DYPLOM ACI W  W ARSZAW IE .

Warszawa, 31 stycznia. (Tel. w ł.) W czo ­
raj w ieczorem  przybyło do W arszaw y 
dwóch nowych dyplom atów: n ow y  poseł ja­
poński p. Ma-Tsu-Szima i  charge dfaffaaires 
finlandzki Yontila.

W YJAZD  PO SŁA  STAN. ZJEDNOCZ. DO  

AMERYKI.
Warszawa, 31 stycznia. (T e l  w ł.) Mini­

ster pełnomocny Stanów Zjednoczonych 
Stetson odbył w czora j dwugodzinną konfe­
rencję z  W iceprem ierem p. Bartlem i  w y ­
jeżdża w  tych1 dniach na dłuższy urlop, dw 
A m eryk i P . Stetson zaprosił do siebie d *  
Stanów Zjedlnouzonych podsekretarza staniu 
Ministerstwa Przem ysłu i Handlu p. Doleżar 
la, który będzie mu tow arzyszył przez ca ły 
czas urlopu.

DZIŚ ROZSTRZYGAJĄCE POSIEDZENIE  

GŁÓW NEJ KOMISJI WYBORCZEJ.

Warszawa, 31 stycznia. (Teł. wł.). 
Sprawa zatw ierdzenia lub unieważnienia 
list kandydatów będzie zadecydowana dziś 
na posiedzeniu G łównej Komisji W yborcze! 
o  godz. 7-imej wieczorem . Delegaci G łównej 
Komisji zakończyli już pracę nad- sprawdza­
niem autentyczności podpisów na listach 
13 i  16.

O I E / Ł / D A .  I v W T S K A .  w torek  31 stycznia 1928.

KATEGORJE:

I. Papiery państwowe.
5% Państw, poż. Konw. 
8°/0 P. zł. z, r. 4925 w zł. 
8%  1 zast. Państ. JB. Roln.

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

Ł®/0 Banku hip. akc. doi. 
47,70 Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
4*/2% Bk. kred. z gal. 
4*/270 Banku Małop. 
4727o Bk. hip. zemel. 
4*/a% Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
47,% Tow. kred. ziem. 
8%  Tow. kred. ziem. doi.

III Obligi.
(b ez kuponu bież.)

4%% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) Ba nko.w e:

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komeicjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
ZiemsKi kredytowy 
Zeinelny
Bank Zw, Sp. Zarobk.

Wart.
nom.

zł 10U 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zl 100

przedwoj. 
za lOOOK
zł 100 
zł MO 
zł 100 
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

zł 100 
m 280 
m 280 
A 25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

Ostatnia
dywidenda

skon wert.

skonwert.

| skonwert.

Kwota I Płatna

zł 6 

005

5%
4-00

% 27

7, 27 
‘ 7, 27

Płacą Żądają

zł.

66-25

005

zł.

67-50

007

Transakcje

66-75-67

006

b) H a n d 1 o w e.

„Tehate* Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :

Agrohemia f. szt naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.Chybie" fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
.Gazoli ia prz. wiert. 
Gazy wschodnie"
Górka fabr. cementu 
„Gródek" Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
,Nitrat“ Zakłady chem. 
OlkosS.A. dla prz orz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem" Zakł. chem, 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewsk1 fabr. maszyn

GIEŁDA ZBO ŻO W A

Lwów, dnia 31 stycznia 1928.

P rzy  silnem zaofiarowaniu słabe zaintereso­
wanie i w ślad zatem pszenica lekko zniżkuje 
a kukurudza spada w cenie o 1 zł. na 100 kg.

Pozatem -sytuacja bez zmiany.
Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 

spokojne. -

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
46-75—47-75. P-,ze ica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 45 00 —46-00. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 37 25 38 25 Jęczmień małopoł-ki browarniany 
670 gr. 40 00— 41 00. Jęczmień mał-p. przemiałowy 
640 gr. 33 25—34 25. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr 3100—32 00. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 31 00—32 00. Kukurudza rumuńska 3400 - 
35 00. Ziemniaki przemysłowe 5 50 -  6 00. Fasola 
biała 40 00 -50-00. Fasola kolorowa 40-00 —45-00. 
Fasola krasa 50 00—55'00. Groch ‘/2 Victori - 55 00— 
60 00. Groch polny 40 00 -50 00. Bobik 33 00 34 00.
Mieszanka pastewna w ziarnie •----- •— . Wyka
30-00—31-00. S ino słodkie krajowe prasowane 7-50— 
8 50. Słoma praso ana 4-25—4-75. Hreczka 38-50— 
39-50. Len 68-00—7P00. Łuoin niebieski 21-75—2275. 
Rzepak zimy ex 1927 6800—7P00. Mąka pszenna 
40% 81-00 82-00. Mąka pszenna 50% 74-00—74-50. 
Mąka żytnia 65% 59 00 —60-00. Grydk Kukurudziany 
4900—50-00. Mącą kukurud.iani 3400—3500. Oirę- 
by Żytnie n tto bez worka 24-25—24-75. Otręby 
pszenne netto bez worka 25 25— 2575. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% porówek 71-00—73-00. 
Kasza jaglana 7!'25—75’25. Kasza jęczmie na56 50 -  
57 50. Pęcak 54 00—55 rr0. Pr so krajowe 42 00— 
44-00. Mrkuchy lniane 49-00—50 50. Koniczyna czer­
wona krajowa natu alna 220-00—250 00. M a, nie­
bieski 10000— 12O-00. Mak siwy 85-00 -10000- 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta P70 —P80' Czę 
st tchowianka 75 kg. za sztuk 1-65—1*70. Warki 
używane dobre, za sztukę 1-50 —1'60.

GIEŁDA W ARSZAW SKA

Warszawa, 30 stycznia 1928

Dolary St. Zjednoczon. — —■■— 
Oslo — -— —■—
Kopenhaga —-— — ■—
Sztokholm — •— * •—
Belgja —
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwaicaria

43-45 
8.90 
35 04 
26-41*L

n t  .£? -ii i

43-44*/, 
8-92 

3513
26-48

43-56
8-88

3495
26 35

Wiedeń —•— —••— —'—
Włochy 47-22 47-34 47-10
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa -konwersyjna 6J 
pożyczka kolejowa 10200 
dolarówka 63 00
8V0 listy zastawne Banku Go-pod. Kraj. 9300 
8J/0 listy zastawne Banku Rolnego 9300 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 93-00

GIEŁDA WARSZAWSKA,

Warszawa, dnia 30 stycznia 1928.
Bank Handl. 
Bank Poi.
Bank Zw. Sp. Zar. 
Spiess 
Siła św.atło 
Gosławice

123-00
16250
91-00

155-00
93-00
6700

Wysoka 
Węgiel 
Nobel 
Lilpop Rau 
Modrzejów 
Strach ..wice

144-00
97JJ
3950

41-00-40-007,
43-00

59-00-59-00*/,

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, dnia 30 stycznia 1928.

Bank Pzem. 105-00
Bank Polski 162— 163
Bank Ziem. Kr, 0 05 
Żeglugi 1P50
Zieleń.ewski 163-60-164
Trzebinia 057

Górka 
Siersza 
Niemojowski 
Chy ile 
Piaseck1

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, d na 30 stycznia 1928.

Amsterdam 
B Ig ad 
Berlin 
Bruksela 
Bu iapeszt 
Bukaeszt 
Kopenh iga 
Londyn 
M id ryt 
Medjjlan 
N. Jork 
Paryż 
Pr ga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Ame ykańskie 
Bułgarskie 
N i: lieckie 
Francuskie 
Wł >skie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie

79-40

285-66 
12-45% 

16882 
98-70 

123 88*/a 
4-34%

189-65 
3453 %

120-90 
37 49 

70825 
27-82 >/2 
20 98s/8 

510
190-00 
-7 9  58 
135-33 
705-15

163 55

20 95 
123 85

Bankyerein 
Bodenkr dit 
Kreditanstalt 
Anglobank 
Hipotrczny 
Kompas 
L&nderbank 
Merkury 
Unionbank 
Ob rotowy 
Kolej północna 
Zivnosteńska 
Czerniowce 
Austf. kol. p. 
Kolej p budn. 

Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hiitten 
Kru op 
Poldl Hiitte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza

90-00
13/0
2-45
575

16-00

3010
12525
64-00

0 98 
27 20 
27-65

1063-00

27-50
13-00

42 90 
734-00 

13-51 
15200 
34 J 00 
138 10 
253-50 
11-15

Wart. Ostatnia Płacą Żądają
Transakcjenom. dywidenda zł. zł.

m 1000 0-20 — •

m 500 
zł 100 
zł 100

1200
10-40

V. 28
7, 27

m 1000 — — —’ — —•— —-—
m 1000

003
O-04

— —•— — ■— — *—

m 140 
m 140
zł 20 
m 1000

— — •■—

4-00
100

“ /„ 27
*/? 27

m 140 
10 zł.

-- — *— --’--- «__
m 140 
m 280 
m 1000

O-20
0-20
008

7t 27

*7S 27 —-■—

zł 100 
ifl 500 
zł 25 
zł 25

4-00 %  27

2-50 —

m 350 __ __ __-__ __._ --
m 500 — -- .-_ — •__ -- •--
m 500 
m 10000 
zł 30 
m 140 
zł 10 
m 540 
m 700 
zł 25 
m 140 
m 500 
m 500 
m 1000

o-io , __«

— —

0-275
0-20
2-50

“ /, 27

Vs 27
. — ■■_ — —

1-25 7 ,2 6
----

Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie 
Bank Małop.

136-05 Silesia 
—--— Zieleniewski

—■— Apollo
— Fąnto
— Karpaty 
— ■— Galicja
— -  Nafta 
0-585 Schodnica

88‘30 Rakszawa 
46-60 Mrażnica 
— " Tepege

0 23 
1625 

196 00 
8-60 

29 00 
8200 
3760 
1000

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, dnia 31 stycznia 1928 

Otwarcie
Paryż 20-427,
Londyn 25’32 %
Nowy Jork 5-19-70
Belgja 72-38
Włochy 27 52
Hi szpan ja 88-15
Holandja 209 55
Berlin 12385
Wiedeń 73-20
Sztokholm 13945
Oslo 138-25
K ipenhaga 139 25
Sofja 37472
Praga 15-387,
Warszawa 58-20
Budapeszt 90-80
Białogród 914
Ateny 687>/4
Konstantynopol 2-66
Bukareszt 3-26
Heisingfors 13 10
Buenos Aires 221 007,

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, dnia 31 stycznia 1928

Londyn 124-02 Holandja
N. Jork 25’44 Praga
Belga 354-44 Rumunja
Włochy 134 OO3/* Niemcy'
Szwajcarja 489 00% Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 31 stycznia 1928. 

N. Jork ' 487-0073S Niemcy
Holanija l2-083/« Szwajcarja
Francja 12402 Praga
B lgja 34-9/ Wiedeń
Wtochy 92’04 Warszawa

Zamknięcie
20-42
25-32*/,
519s/i

72-35 
27*51 >/3 
88 20

209 60 
123-82
73-27 */, 

139-20
138-2C
139-10 

3-747,
15 40 
58 20 
90 87%
9 137, 
6-90 
2-66 
3-21 

13-10 
221-00"',

1026-00*/, 
75 50 
15-70 

606-00 
35900

20-44%,
25-32

16431
34 57 
43 45

Redaktor naczelny I odpowiedzialnym 

Dr, MARCELI SZAROTA, .
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Ogloazenia ur^ędowe<
F I R M  Y.

Firm. 312/27, Stow. II. 10o7. Uchwala. P rzy  
ftrtnie Kasa Ludowa w  Zfohiikach Stow. zarej. 
#  ogr. pot. zarejestrowane piod Stow. II. iG37 
.wpisuje się: Wobec ukończenia likwidacji pow yż­
szego Stowarzyszenia, na wniosek likwidatorów 
i  członków powzięty na wamem zgromadzeniu 
-w dhim 2(j lutego 1927 zarządza się wykreślenie 
powyższego Sto warzysz enia z  rejestru stowarzy­
szeń —• zarobkowo-gospGdlLrczyoh. 883

Sąd okręgowy, Oddział II.
Brzeżany, cLiia 13 sierpnia 1927.

L I C Y T A C J E
E. 1001/26. Edykt licytacyjny. W  sprawie e- 

gzoKucyjnej Jakóba Panzera p rzedw  Marjl i Be­
nedyktowi Rzepiiakom o 95 zł. zpm Dnia 5 marca 
4928 o godizimto 9 ramo w  wymienionym Sądzie 
Maro Nr. 5 adbędzk, się licytacyjna sprzedaż re­
alności: parci. Lud. lk. 49 i grt. Ik. 122, 125, 1720, 
3721, 2365, 2368, 2369/2, 2373/2, 2?74/2, 2375-2, 
2376,2, 237712, 2378/2, 2379/2, 2380/2 i 2911 w  gni. 
|tał. Mnatycze położonych własność po 1/6 nie- 
wydzielonej części zobowiązanych stanowiących, 
«ra z  prc. bud. 5512 i grt. 132 w  całości zobowią­
zanego Benedykta Rzepiiaka yłasnych. Wartość 
szacunkowa podana na 1883 zl. 32 gr. Najniższa 
oferta 611 zł. Ptoniiżej podanej oferty sprzedaż nie 
.przyjdzie do skutku. Wnioski egzekucyjne oraz 
wszelkie dokumenty odnoszące się db powyższej 

— eruchomcćci można przeglądnąć w  tutejszym 
Sądzie. W zyw a się wszystkich wierzycieli, któ­
rzy  mają na powyższej nieruchomości swoje uza­
sadnione prawa do zgłoszenia swoich pretensji w 
tutejszym Sądzie najpóźniej do 'i marca 1928, 
W zyw a się również wszystkich do zgłoszenia w 
.Sądzie takich praw do nieruchomości, któreby li­
cytację unlilemożliWiiły najpóźniej w terminie licy­
tacyjnym prfed rozpoczęciem Licytacji \. przeci­
wnym razie nie będzie Ich można więcej docho­
dzić na tej nieruchomości 868

Sąa powiatowy
WiinniW, ,dnia 3 stycznia 1928.

E. 1799/26. Edykt licytacyjny. Dnia 1 marca 
1928 o godzinie 9 rano pod N. 2. w  Sądzie w  Sie­
niawie odoędZie się licytacja realności wnl. 804 
gminy Wiązownica oclenjonej na- 1525 zł., o naj­
niższej ofercie 1016 zł. 66 g r  367

Sąd pow.atowy.
Sieniawa, dnia 28 stycznia 1927

E'. 795/26. Edykt licytacyjny. W  sprawie e- 
gzekucjnej Izaka Gotda w Cnodorowie przeciw 
Stanisławowi Na h,orni a k synkowi Stanisława w 
Nowosielcach odbędzie się 20 marca 1928 godzina 
10 rano w tut. Sądzie Nr. 33 na podstawie za­
twierdzonych warunków licytacyjnych, licyta­
cyjna sprzedaż realności położonej w Nowosiel­
cach wierzyciela i zoDowaązańego współ własnej 
objętej niegdyż w h i 147 ks. gr. gm. Nowosielce 
składającej sfę z  pb 105 i pgr. 296/1, której w ąt­
łość szacunkowa wyniósł łącznie 3045 zł. zaś naj­
niższa oferta 1522 zl. 50 gr. Poniżej ceny w yw o­
ławczej sprzedaż do skutku nie dojdzie 864 

Sąd powiatowy, Oddział II
Chodorów, diiiila 25 stycznia 1928.

E. 480/27/12. Edykt licytacyjny. Dnia 29 mar­
ca 1928 c godz. 9 przedpoł. odbędzie się w  Sądiżie 
niżej wymienionym przymusowa licytacja real­
ności whL 765 gm. W aręż wieś ocenionej na 1596 
zl. 12 gr. WarunkS licytacyjne i. akta cło przej­
rzenia^ 863

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dhia 18 stycznia 1928,

E. 08/27/19. Edykt licytacyjny. Dnia 8 marcu 
1928 0 godz. 9 c Ubędzie się w niżej wymienionym 
Sądz1£ biuro Nr. 4 licytacja całych realności whl. 
1166-1570 połowy whl. 174C i 453, 3)123 whl. 944, 
3/32 whl. 86, 3/64 whl. 87 i  19/6** whl. 1500 gm. 
kat Bełz. War tuść szacunkowa z przynależiio- 
ściami 3863 zł. 56 gr„ najniższa oferta 2575 zł. 04 
gr. poniżej której sprzedaż nie wastapii. Wiarunki 
licytacyjne i inne dokumenta przejrzeć można w 
podpisanym Sądzie. 862

Sąd jDOwiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 12 stycznia 1928.

E. 783/27/8. Ećyict licytacyjny. Dnia! 15 marca 
1928 o  godz. 9 przedpol. odbędzie się w  tut. Są­
dzie biuro Nr. 4 licytacja 3/24 części realności 
obj. whl. 26, 51, 177, 235 i 481 gm. kat. W yżłów . 
Nięruchamości: wraz z  przynależnościami ocenio­
no na 1112 z ł 40 gir. Dokumenta udnuoszące się 
do powyższych nieruchomości można przejrzeć 
w  niżej wymienionym Sądzie w godzinach urzę­
dowych. 861

Sąd powi itowyi, Oddział IV.
Bełz, dnia 15 stycznia 1928.

E'. 431/27/11. Edykt licytacyjny. Dnia 15 imar- 
Ga 1928 godz. 10 przedpoł. odbędzie się W niżej 
wymieniiuiiłym Sądzie przymusowa licytacja re­
alności obj. wtol. 332 i 394 gm. kat. Waniów. Nie­
ruchomości 'ocenione na 927 zl.. Dokumenta odno­
szące się do powyższych nieruchomości można 
.przejrzeć w tymże Sądzie w godzinach urzędo­
wych. 860

Sądj powiatowy, Oodziat IV.
Bełz, dnia 14 stycznia 1928.

E. 874/27/8. Edykt licytacyjny. Dnia 16 marca 
1928 o godz. 9 przelpuL odbęuzie się w  Sądzie 
niżej wymienionym w  biurze Nr 4 przymusowa 
licytacja realności obj. whL 212 gm. kat. Żużel, 
ocenionej na 1483 zł. 50 'gr. Dokumenta oduoszące 
się do tej nierucbonłbści ..rożna przejrzeć w  
tym że Sądzie w  godzinach urzędowych, 859 

Sąd powiiatowyt, Oddział IV.
Bełz, dnia 1C stycznia 1928.

E. 124/26/18. Edykt licytacyjny Na żądanie 
Akcyjnego Banku Hipotecznego wei Lwowie od- 
kędzie się dnia 27 lutego 1928 o godz. 10-tej 
przedpoł. w tutejszym Sądzie v» sali Nr. 4 przy­
musową licytacja majętności W ola górecka obję­
tej whl. 383 księgi gruntowej dla większych po­
siadłości Sądu okręgowego w Sanoku. Cena sza- 
jpnkowa wynosi- 103.185 zl Najniższa oferta wy- 
wosii 68.790 zł. Warunki licytacyjne « dokumenta 
przejrzeć można w tutejszym Sądzie w godzi­
nach urzęaowycn. 932

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Sanok, 30 grudnia 1927.

E. 7/27. Edikt. Maciej Żukiowshi mąż Ka­
tarzyny urodzony 25 października 1877 w  Prze­
myślanach i tam zamieszkały, żołnierz wojny 
światowej, zaginął bez wieści w  roku 1918 od 
tego czasu niema o ńim wiadomości W drażr 
postępowanie celem uzuanią go  za zmarłego. O- 
głasza się wezwanie, aby- najpóźniej do sześciu 
miesięcy od dnia logłoszenia euyktu w  gazecie 
udzielono Sądowi .w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się w zyw a aby zgłosił sie 
w  Sądzie lub 'dał znać o sobie. 876

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 26 lutego 1927.

R O Z M A iL E  O B W IE S Z C Z E N IA .
*V< ijewódziwo Stanisławowskie.
L. B. P. 138/28.

Stauislaiwów, dnia 16 stycznia 1928.
„Pio myśli § 27 ustawy z  dnia 15 listopada 

1867 Dz. p. p. Nr. 134 W ojewóaztwo Stanisła­
wowskie podaje do publicznej wiadomości, że tut. 
prawomocnym reskryptem z  dnia 26 października 
L. B. P. 6421/27, rozwiązałem stowarzyszenie 
,sporlowo-ruchowo-pożarnicze „Luh“ w  Żywa- 
czowie, któ.ego statut przyjęty został tm re­
skryptom z  dnia 18 ąierpni.a 1926 L. B. P  3905/26 
do zatwierdzającej wiadomości, a to  z  pow odu 
przekroczenia określonego statutem zakresu 
dzdałania“ . 857

Za Wójt wodę:
(— )Pałosz.

P iez. 357. 18/28. Ogłoszenie, Prezes Sądu 
Apelacyjnego w  Krakowie zamianował na I ka­
dencję Sądu Przysięgłych nozpocrynającą się 
dnia 1 marca 1928, przewodniczącym Trybunału 
Sądlu przysięgłych Prezesa Sądu okręgowego 
Dra Władysława Kruczkiewicza, zaś zastępcami 
Dra Eugeojuuza Geisiera oraz sędziów Ładu 
kręgowego Jana Jachnę, Jana Jeka, iNikodema 
Palecznego j Dra Anatola Sziklarzewtóza. 941 

Prezes Sądu okręgowego,
Ta mów, 27 stycznia 1928.

Prez, 384. 18/28. Ogłoszenie. Na pierwszą 
dni,a 12 marca 1928 rozpocząć się mającą ka­
dencję Sądu przysięgłych w tutejszym Sądzie o- 
kręgowym zamianowani zostali Prezes Sądu o- 
kręgowego ■Bronisław Kijas przewodniczącym, 
zaś Wiceprezesem Sądu okręgowego Ludwik Ku- 
bicizek i Sędzilowie Sądu okręgowego Tadeusz 
Gródecki1, Fianciszek Ticłiy, Dr. Władlysław Sa- 
mołyk, Adolf Silber j Dr. Ignacy Byszewski za­
stępcami przewodniczącego. 929

Rzeszów, dnia 28 stycznia 1928.
Prezes Sądu okręgowego.

Cg. III 192/27. Edykt. Strona pow odów * Jan 
W /szątycki Kupiec w  Starejsoli wniosła1 skargę 
przeciw stronie połzwanej Antoniemu Solskiemu 
ze Starejropy o 290 doi zpn. Audiencja do, ustnej 
rozprawy ^ostała wyznaczona na, 2 marca 192S 
godz. 9 ramo w tym Sądzie sala rozpraw Nr. 96. 
Ponieważ miejsce .pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się adwokata Dr. Józefa1 Do ■ 
brzańskiego w Samborze kuratorem, który ją bę­
dzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotądt dopóki ona sama1 się nie stawi i nie usta­
nowi pełnomocnika. 931

Sąd okręgowy, Oddział III.
Sambor, 12 stycznia 1928.

Cg I. a. 14/20. Edykt. Zacharko Godzinek! w 
Czanyżr winósł skargę przeciw niezn. z  życia i 
miejsca pobytu Michałowi Kowalczukowi synowi 
Demka |o 70 dolar. Audiencję wyznaczono na 31 
stycznia 1928 godz. 9 ramo. Ponieważ miejsce po­
bytu strony poizwanej jest nieznane, ustanowiono 
Dra Geretę adw. W Złoczowie kuratorem, celem 
strzeżenia praw pozwanego. 943

Sąd okręgowy, Oddział I.
Złoczów, 11 stycznia 1928.

Sa. 44/27/6. Edykt. Uchwałą Sądu okręgowe­
go  w  Samborze z dnia 2 tycznia 1928 laz. S*' 
44/27/4 otwarte zostało postępowanie ugodowe 
do majątku Sary Ettner i Herscha Liebesmana, 
właścimeli handlu towarów mieszanych w  W o- 
lance Nr. 138. -Ustanowiono komisarzem ugodo­
wym  Włodzimierza Haninczaka, naczelnika Sądu 
powiatowego w Drohobyczu zaś zarządcą ugo­
dowym Mendla W ilia, sjna Schajego w Wołanee. 
W ierzytelności zgłosić należy u komisarza ugo­
dowego dio dnia 5 lutego 1928. Audiencja ugotdo- 

odbędzie się dnia 20 lutego 1928 o godzin,Łe 10 
przedpołudniem w Sądzie powiatowym w  Dro­
hobyczu w  sali Nr. 6. 942

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, dnia 5 stycznia 1928.

Sądojwi albo L r  owi Jamowi Tcsznarpwi w e Lwtł-j 
wie. ty#

Sąd okręgowy cywilny, Oaoiziaj V IT 
Lwów, dnia 15 lutego 1926,

Sa 2/38/1- Edykt ugodowy. Otwarcie yostępo 
.•ania ugodowego do majątku dłużnika Pitikasa 

Kornberga niiepirotokołowanego kupca w  Zbara­
żu. Komisarz ugodowi' Stanisław Skulski naczel­
nik Sądtu powiatowego w  Zbarażu. Zarządca 
ugodowy Dr. Włodzimierz Hamal adwokat w 
Zbarażu. Audjencja do za war da  jugody między 
dłużnikiem a jego wierzycielami w Sądzie powia­
towym w Zbarażu dnia 29 lutego 1928 o godz. 
10 przedpołudniem. Bo tego 3ąuu należy zgłosić 
wieizytelności choćby o nie spór był w toku do 
dnia 26 lutego: 1928. 940

Sąd.1 okręgowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 20 stycznia 1928.

UZNANIE ZA ZM ARŁEGO.

U P A D Ł O Ś Ć  I.
Sa 10/27/18. Postępowanie ugodowe do ma­

jątku dłużnika1 Izraela Frennda kupca w B iźozo- 
w ie zastanowiono. 934

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Sanok, 24 września 1927.

Sa 13/27/17. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku Piotra Burclzyką zakończyło się przyjęciem 
ugody. 933

Sąd okręgowy, Oęldzilal IV.
Sanok, 22 paździei Mfca 1922.

Sa 17/27. Zastanawia się w myśl § 56 o. u. 
wskutek cofnięcia wniosku ugioidolwego po: tępo- 
w,ande ugodowo oo majątku Samuela i Mali 
Sonnenscheinów W Przemyślu otwarte tut. u- 
chwalą z 7 maja 1927 Sa 17/27/2. 911

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 11 czerwca 1927.

Sa. 5/28/4. Bdikt. Uchwałą Sądu okręgowego 
w Samborze dnia 10 stycznia 19,28 lez. Sa 5/28/2 
otwarte zostało postępow.anie ugodowe do ma­
jątku Arona Banka, właściciela sklepu galante­
ryjnego w  Borysławiu. Ustanowiono komisarzem 
ugodowym Włodzimierza Haninczaka, naczelnika 
Sądu powiatowego w1 Drohobyczu, zaś zarządca 
ugodowym Adolfa Zielińskiego kupca w  Borysła­
wiu. Wiieirzytelnoiśei zgłosić należy u komisarza 
ugodowego do dnia 13 lutego 1928. '-ludjencja u- 
godowa odbędzie się dnia 2 marca 1928 o godzi­
nie 1.0 [przedpołudniem w Sądzie Powiatowym w 
Drohobyczu w  sali Nr. 6. 866

Sąd' okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 14 stycznia 1928.

Sa. 43/27/8, Edykt. Uchwalą Sądu okręgowe­
go w Samborze z dniia 7 stycznia, 1928 łez. Sa 
43/27/6 otwarte zostało postępowanie ugodowe 
do majątku Jakóba Knepla, właściciela składu pa­
pieru, galanterii i  perfumerii w  Borysławiu. Usta­
nowiono kuimfearzem ugodowym Włodzimierza 
Haninczaka, naczelnika Sądu powiatowego w 
Drohobyczu, zaś zarządcą ugodowym Samuela 
Berga, kupca w  Borysławiu. W ierzytelności zgło­
sić należy u komisarza ugodowego do' 'dnia 7 lu­
tego 1928. Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 
24 lutego 1928 o, godzinie 10 przedpołudniem ,w 
Sądzie powiatowym ,v DronoDyczu w  Sali. Nr. 6.

Sąd okręgowy, oddział V,
Sambor dpla 13 st: cznda 1928. 865

T. 225/27/5. Fililp Feliks 2 imion Krzyżanow­
ski urodzony 23 listopada 187,3 w  Czaharach Za­
łuskich powołany w  czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjacikiegoi do 220 Batalionu pospolite­
go ruszenia miał umrzeć w  listopadzie 1914 w  
szpitalu w  Skolem. Wobec tego wdraża się na 
prosDę żony jego Rozałjl postępowanie celem u- 
zuanaia za zmarłego i wizywa' się, aby udzielono 
SądowPlub kuTiatorowi aidw. Drowi Lifschutzowi 
w  Tarnopolu, Którego równocześnie usranawia 
się obrońcą węzła małżeńskiego wiadomość o /a- 
gihiiiomym do 6 miesięcy. 83?

Sąd1 okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 18 listopada 19,27.

T. 231/27/3, Prokop, Brykajko urodzony 18 
wrześnie 1881 r. w  Łuce wielkiej, „amieszKały 
W Nastasow,ie powiiat Tarnopol powołany w cza­
sie ogólnej mobiłfeacji1 do 15 p. p. w walkach pod 
Przemyślem 'dostał się do niewoli rosyjskiej i od 
tego czasu ślad po nim zaginął. Na prośbę żeny 
Marjt brykajło wdraża się postępm\v'anie celem 
uzmaima1 za zmarłego i1 wzywa, się ażeby do 6 
miesnęcy uwiadomiono Sąd lub kuratora i obroń­
cę węzła, małżeńskiego adw. Dra. Abetidia w  Tar­
nopolu o: zaginionym. 833

Sąd okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, dnia 29 slerpiiia 1927.

T. 371/27. Jan Niedoszytko urodzony 10 lu­
tego 189o w Tarnopolu, powołany w  czasie ogól­
nej mobiilteacjf db wojska austriackiego z wojny 
dotychczas nie, powrócił. Wobec tego wdraża się 
na prośbę Gabrjela Niedoszytko postępowanie ce­
lem uznania: za zmarłego i  wzywa się, aby do 6 
miesięcy udzielono Sadowi lub kuratorowi adw. 
Drowi Abendotwi w  Tarnopoim wiadomość o za­
ginionym. 834

Sąd okręgowy. Oddział V
Tarnopol, 12 listopada 1927.

T. 409/27/3. Mikołaj Krokosz urodzony 27 li- 
stopaidia 1889 w  Kozłow,iie pawtai Tarnopol żoł­
nierz 55 p. p. zaginął W walkach pad Limanową 
w grudiniu 1914. Na pióśbę żony jego Anastazji 
wdraża, się postępowanie celem uznania za zmar­
łego ! wzywa się, aby do 6 miesięcy uwiadomio­
no Sąd1 lub kuratora adw. Dra. Menkesa W Tar­
nopolu, którego' równoelześnte ustanawia się o- 
brońcą węzła małżeńskiego wiadomość oi zagi­
nionym. 835

Sąd obiegowy. Oddział V.
Tarnopol, 10 grudnia 1927.
T. 428/27. Drnytro Diduch urodźmy 28 paź­

dziernika 1873 w  Romanówce powiat Tarnopol 
żołnierz 35 pL obrony krajowej zaginął w  niewoli 
rosyjskiej. Na .prośbę żony jego Anastazji wdraża 
silę postępiolwainie celem uznania go za zmarłego i 
.wzywa się, ażeby do 6 miesięcy .uwiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. Dra Kaiyna w  Tarnopolu 
o zalginibniym. 836

Sąd okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, 'dnia 29 grudnia 1927.
T. 734/27. M.lcnał Opaliński, urodź, 24 wrze­

śnia' 1865 w  Gródku Jagiellońskim jako- podwoda 
wojsk, austr. zaginął w  roku 1914. Celem uznania 
go z z zmarłego wizywa się go, ioby do pół roku 
od dlni,a ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wia­
domości o nilu Sądlow®. 843

Sąd1 okręgu w y cywilny,
Lwów, dnia 9 grudnto 1927.

T. 486/27. Bijasz (Ilko) Suoniopies urodzony 
13 lipca 1899 W iDziubułkach jako żołmlerz ruski 
zachorował prawdopodobnie na tyfus plamisty w  
leciiie 1919 a pozostawsom': we wsi Starej Uszycy 
gub. Kamień. Podolskiej zaginął. Celem uznania 
go za zmarłego w zyw a się go, aby do roku od 
logłosizenia zgłosił się lub udzielano o nim wiado­
mości Sądowi albo Drowi Ewyniowi adwokatowi 
we Lwowie. 844

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 4 listopada 1927.

T. 36/27. Leon Kowalski urodzony 28 lutego 
1888 w  Łużawcach jako żołnierz austr. 89 p. pi. 
zaginął nai fr-oniciie rosyjskim w bitwie ipod Skałą. 
Celem uznania go za zmarłego i rozwiązania 
małżeństwa, w zyw a się goi, aby db pół roku od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono' w ado- 
mośici, ■ o nim Sądowi albo Dr. Antoniemu Korao'- 
packiemu adwokatowi we Lwowie. 845

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów , dnia 22 listopada 1927.
T. 155/25/5. Józef Dżaluk urodzony 1877 w 

Żurawnikacb jako: żołnierz ,austr. 30 p. p. od roku 
1914 zaginął. Ceiem uznania go za zmarłego i 
rozwiąZanSa małżeństwia Wzywa się, aby do pół 
rolni od ogłoszenia udzielono wiLdomoścf o  nim

T. 269/27/4. Wdkożenie posnepowama cele u* 
uznania za zmarłego. Ilko Kobryn z W oli Jaku* 
bowiej pabraifły w  r. 1914 do 77 p. p. wojsk ausot* 
dostał się do niewoli rosyjskiej gdzie w  1916 S* 
zachorował na tyfus, potclzem ślad po nim zagL*ai 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie*' 
łono Sądowi wiadomości oi powyż wymienilonyny 
Sąd1 na ponowną prośbę po dniu * sierpnia 192Ś* 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 84f

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 31 grudwir 1927.

T. 277/27/4. Wdrożenie postępowaniu celem 
uznania za zmarłego. Jan Krzysztof z  Dnohobł* 
cza pobrany w  1914 roku do 19 p, ohr. kraj. wali 
rzy I  na1 froncie rosyjskim i  dnia 26 wrześni^ 
1914 miał umrzeć w szpitalu. W ydaje się przeto 
'Ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi wiadr 
mości o powyż wymienionym. Sąd na -onowną 
prośbę po dniu 1 sierpnia 1928 rozsurzygiwe o Ur 
znaniu za zmarłego. 850

Sąd okręgowy Odkłziiał V .
Sambor, dnia 31 grudnia 1927.

1. 432!27l3. Mikołaj Pastuch Uiodzony 20 
maja 1886 w  Kutkowcach powiat Tarnopol, w ye­
migrował przed 20 laty <io Ameryki i od; roku 
1910 nie daje o  sobie żadnych znaków życia 
Wobec tego wdraża się na prośbę siostry jego 
Marjl Tomaszewskiej postępowanie celem uzna­
nia aa zmarłego i wzywa się aby dlo1 t  roku u- 
dzielono SądoWi' lub kuratorowi adw. Mironowi­
czow i w Tarnopolu wiadomość o zaginionym. 881 

Sąd okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, 28 styczni? 1928.

T. 158/27. Edykt. Wojciech Główka z Tauro- 
wai zaginął w  listopadzie 1914 roku w  Karpatach. 
Ogłasza się wezwanie aby najjróźniej do 6-ciC 
'miesięcy od ania ogłoszenia edyktu w  gazecie u- 
dziełono Sądowi w  Brzeżanach wiadomości o za­
ginionym, a jego się wzywa, by dał znać o sobie 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 11 lipca 1927. 87J

T. li'3/27. Edykt. Onufry Dojak syn Tymote­
usza ii Marjl urodźony 16 grudnia 1888 r. w No- 
sowle i tam zamieszkały zaginął Jako żołnierz 55 
p. p. austr. pod Bołotnią, w  1914 r. aa tego czasu 
me ma o nim wdądomości Wdraża się postępo­
wanie ć,elem uznania go za zmarłego. W zyw a  sic 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenif- 
edyktu ,w. gazecie udzielono Sądowi wiadomości 
o  zaginionym. 87®

Sąd okręgowy.
Bizeżany, 22 października 1927.
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PRZETARGI PUBLICZNE.
Urząd Wojewódzki Stanisławowski —  Okręgowa, 

Dyrekcja Robót Publicznych.
Do L. IV. —  425.

Stamisłau ów, 23 stycznia 1925 
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Urząd Wojewódzki' Okręgowa Dyrekcja R 
bót Publicznych w  Stanisławowie ogłasza publi­
czny przetarg ofertowy na dostawę szumi na 
drogi państwowe w, roku administracyjny m 
1928/29.

Przetarg odbywać się będzie dla materiałów' 
z '.zut/owisk dalszych sprowadzanych koleją to 
Okręgowej Dyrekcji Roból Publicznych w Stani 
sławowie —  Oddział drogowy (Gmac’’ Sądu O 
kręgowego III. p.) ła to dla dostaw n:a dr'ogf pai* 
stwpwe należące dd Państwowego Zarządu dro' 
gowego w Stanisławowie, w- Kołomyji ii Stryju 
dnia 9 lutego 1928 ila  dostaw szutru z  łomótoi 
względnie szutrowisk położonych w  obrębie da­
nego Zarządu drogowego przetarg odbędzie sie 
w, Państwowym Zarządzie drogowym, a to dk 
dróg:

I/ Państwowego Zarządu drogowego w Sta­
nisławowie 10 lutego 1928.

2) Państwowego Zarządu drogowego ,w| Ku 
łomyji 14 lutego 1928.

3) Państwowego Zarządu drogowego to 
Stryju 13 lutego 1928.

4) Państwowego: Za-ządr drogowego w Tut­
ce n/Str. 16 lutego 1928

Program oraz warunkf dostawy, jako te15 
wszelkite informacje dotyczące dosiaWy o trzy ­
mać mogą reflekta.nci w GkręgOiwej Dyrekcji ttf? 
bót Publicznych — Oddział drogowy, względm- 
w  Państwowych Zarządach drogowych od dni31 
27 stycznia 1928.

Oferty pisemne sporządzone na jrzepisany^ 
dTukach, ściśle według w; mogów określor.ych to 
tymczasowych przepisach o 'Oddawaniu Pa/ 
stwowych dostaw, według rozporządzenia M 
sterstwa Robót Publicznych z  dnia 31 lipda l?z 
L. III. ■— 396/26 nieostemplowiame, a zaopatrzo^ 
w  dowód złożenia przez oferenta w  Kasie skar  
bowej luo w Kierownictwie Kancelarji Okręgoto®/ 
Dyrekcji Robót Publicznych wadjum w  wys® 
kości, 5% (pięć procent) oferowanej sumy nal®to 
składać lub przesyłać do Okaęgowej Dyrek®^ 
Robót Publicznych o tle dotyczą dostawy mat®1' 
jałóiw sprowadzanych kolejami z szuertowisk Ija 
łomów znajdujących się poza obrębem powiató 
danego Zarządu, zaś w razie oferowaniŁ na s'4 
ter z Obrębu danego Zarządu do odnośr ’1 
Państwowych Zarządów progowych.
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Oferty mają być wniesione w  kopertach O'

^ o n

i na

chor

how

uDar

pieczętowanych z napisem „Oferta na dostał’eto® 1
szutru w  roku 1928/29“ , w terminach w yże ' &
mienionych do godzinj^ 10-tej, w których 
dniach nastąpi publiczne otwar.de złożonych 
fert o godzinie 10-tej.

Oferty nie odpowiadające warunkom zato-

Isięj

;tym w  powołanym rozporządzeniu ManJsters1 
Robót Publicznych lub złożone po terminie 
będą rozpatrywane. ' ^

Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych ^  
strzegą sobie pnawio loceny i wyboru ofert.
względu na oferowaną cenę. „ako też w r:azi:ê
znania za stosowne .przez Komisję przetarg^jf 
przenrowadzić dodatkowy ustny przetarg
dzy wybranymi przez siebie ofereniam..

Dyrektor:
Inż. Pohidniewski. w. r.

filio
toto-rj

^ a ;

tJDrukarnia Polska“, Lwów , ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19. nod zarządem W ładysław a Germana. Należytośc pocztowa opłacona ryc^M


